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' Rok XXII _ 


"LONDYN (PAT) — Delega 
cja polska'na pogrzeb króla 
Jerzego przybyła dziś do Lon: 
mu. Gdy o godz. 13.30 sta- 
tek „Cote d'Argent, wiozący 
naszą delegację, wplynął do 
ortu. Doover, dano [9 strza- 
ów armatnich dla salutowa- 
nia deiegacji. Na przystani w 
Doover oczekiwali delegację: 
ae ambasady 
‘ichalowski 


do ambasady na czas trwania |toria, 


i przydzielony |c'ąg wjechuł na dworzec 


konferencji. morskiej koman- tewska została w wagonie, cze 


dor Solski. 

Przypadek zrządził, że ra- 
zem z delegacją polską tym 
sumym statkiem przybyła tak 
że delegacja litewska z mini 
strem Spr. Zagr. Lozorajti- 
sem na częle. Obie delegacje 
odbyły podróż z Doover do 
tpügyyu specjalnym pullma- 
nowskim wagonem. Gdy po- 
ic 
paka wysia 


elegacja 
delegacja li 


dła pierwsza, za: 


- Przed trumną zmarłego króla 


„ LONDYN (PAT) — W ciągu 
dnia wczorajszego Westmin- 
ster - Hall byl oiwarty do pół 
u „ Przed trumną zmarlego 
<króla Jerzego V przędefilowa 
ło w ciągu dnia wczorajszego 
okolo 150.000 sób. 


"LONDYN (PAT) — Napływ 
Pra ena do Westminster 
la był. dziś olbrzymi. 5przy 


" RZYM (PAT) — Ambasador 
sowiecki Borys Stein, który 
w. ubiegłym Rosz odbył 
kopfereucję z Mussolinim, wy 
jechał obecnie na pewien czas 
do Moskwy. Pogłoska, że w to 
ku ostatniej rozmowy, przed- 
stawiciela Sowietów z Musso 
hum omawiać miano sprawy 
gospodarcze, a zwłaszcza kwe 
stję dostawy nafty dla Włoch, 
nie km c potwierdzenia i 
uważa. są zu niezgodne z 
prawdą. Stosunki handiowe 
między S 


Amb. sowieck 


| 


wietami a Włocha: |stje polityczne, 


jaty temu znakomite warunki 
aimosieryczne, piękna i- cie- 
pla pogoda. Do godz. 18 prze 
dełilowało 170.000 ludzi, Po- 
nieważ: Westminster otwarty 
będzie dziś do godz. t-ej nad 
ranem, spodziewane jest, że 


kając na zakończenie formal 
dości : powitania delegatów 
polskich. 

Oprócz amb. Raczyńskiego 
i członków placówek pólskich, 
delegatów polskich « powitali 
osobni przedstawiciele władz 
W. Brytanji, W imieniu kró- 
l- Edwarda VIII powitał gen. 
S»snkowskiego gen. ` sir 
George 'Jelfereys, który przed 
stawił gen. Sosnkowskiemu 
przydzielonego do niego na 
czas pobytu adjutanta augiel 
skiego, porucznika arinji szko 
ciej Lennox - Boyd'a, w imie 
niu Poreigu Oftice powitali b. 
ambasadora Skirmunta wyż- 
si urzędnicy tego urzędu pp. 
Baxter i Hankey, w imieniu 
udmiralicj: witał admirała 
Unruga wiceadmirał Toup: 
Po przedstawieniu oczekują- 


w ciągu niedzieli przedefilu- |cych osób i dokonaniu wspól 


je przed trumnę króla. Jerze: 


go conajmniej ćwierć miljo- |cdjechali do am 


na ludzi. 


podstawie dawriej zawartych 
umów o typie kompensacyj- 
nym i clearingowym. 
Wykonanie tych umów, mi 
mo sankcyj, nie napotkało do 
tychczas na większe trudno- 
ści, ponieważ istniejące na ko 
rzyść Sowietów saldo aktyw- 
ne regulowane jest przez Wio 
chy w zlocie lub w walutach 
zagranicznych. W toku rozma 
wy, która doszła do skutku 2 
inicjatywy ambasadora Stei- 
na, omawiano natomiast kwe- 
związane ze 


mi rozwijają się normalnie na! stanowiskiem prasy faszystow 


Znowu bombardowanie ambulansów 


KAIR (PAT) — Egipski ko- strujących sprawozdanie i na 
mitet pomocy sanitarnej dla|zakończenie oświadcza, że zu 
Abisynjt DI od swego | przeczenia włoskie na ten te- 


delegata dr. A 
Saida depeszę o bombardowa 
miu ambulansu egipskiego w 
Daggabur przez lotników wło 
gkich, Delegat twierdzi, że lot 
nicy wloscy wiedzieli o istnie 
niu ambulansu, który znajdo- 
wał się w odległośi 2 klm. od 
obozu wojsk abisyńskich. 


bombardowanie w dniu 30 
grudnia trwalo 45 minut i nie 
pociąguęlo za sobą żadnych 
ofian Przy drugiem bombar- 
dowamiu 51 grudnia bomby 
spadly pomiędzy namioty 
szpitalne, ślady są dotych- 
czas widoczne. Z samolotów 
zrzucano także ulotki, w któ 
rych powiedziano, że Włosi 
mszczą się za swoich ziomków 
zabitych 1 wziętych do niewo 
lipo katastrofie samolotu 
pod Daggabur. 


Dnia 4 stycznia 4 samoloty 
włoskie znowu bombardowa- 
ły ambulans egipski przez 25 
minut Namioty uległy znisz 


d - el- Hamid- | mat są niezgodne z prawdą: 


ej fotozralji, goście polscy 
a bask i bote 


la „Carlton“. 


u Mussoliniego 


Wielkiej wagi rozmowy w cztery oczy 


skiej, która od ady Czasu 
ostro atakuje Moskwę. 


Mussolini zwrócić miał rów 
nocześnie uwagę ambasadoro 
wi Steinowi na okoliczność, że 
reakcja prasy włoskiej wywo 
lana została stanowiskiem pra 
sy moskiewskiej 


NOWY JORK (PAT) — Nie 
zwykle silne mrozy trwają. 
W ciągu ostatnich 3 dni za- 


TOKIO(P AT) — „Niczi - Ni 
czi* donosi, że ' Ministerstwo 


nizonów japońskich w Chi- 


SZANGHAJ (PAT) — W 
Kuei - Jang, stolicy prowin 
cji Kuei + Czeu, ogłoszono 
stan wojenny, ponieważ woj 


RZYM (PAT) — „Stampa 
donosi z Dolo, że wojską gat 
Graziani zajęły dwie sie. D) 
cano i Bitatta, znajdujące si 
na drodze, prowadzącej ot 
Negelli do Allata, na północ 
od Negelli. Oddziały włoskie, 
oczyszczające teren na za- 
chód od Nzgelli, wzięty dużą 
ilość jeńców. Czarne koszule 
gen. Agostini, posuwające się 


Biała śmierć 164-ech ludzi 


marzły na śmierć 164 osoby; ' 


w obrębie stanu Nowy Jork, 


Wzmacnianie garnizonów japońskich 


tować współpracę chińsko - ja 
pońską: przeciw komunizmos“ 


Woiny zażąda dodatkowych | wi. Dn. 25 stycznia utworzono, 
kredytów na wzmocnienie gar |garnizon japoński w 


‘Tug 
Czeu, jako ośrodku strategicz' 


nach północnych, aby przygo-! nym prowincji Ho - Pei, 


Czerwoni maszerują 


ska czerwonej auii chifs: 
skiej z Ho » Nanu zbliżają się. 
do. tej prowincji, 


Pościg za rasem Desta 


Włosi zajęli nowe wsie 


na północny zachód, wzdłaź' 
ranicy kraju Kenya, rów» 
ibŁ napotykają,  rqyprośzanę 


oddziały rasa Westy, które, 
poddają się do niewoli, A: 
mja włoska aprowizowaria 


jest przez 10 pociągów samo+* 
chodowych t Po Fiat 634. Of 
ganizacja nolityczna i wojsko 
wa kraju Galla Borana rozwi 
ja się normalnie. 7 MĘ 


|- Na hiszpańskim wulkanie - 


Pows:ała nowa partja faszystowska 


Ee 


MADRYT (PAT) — Sąd wo-|. MADRYT (PAT, —.Parija 


jenny w Pampelunie wydał 
wyrok w procesie o udział w 
rozruchąch w październiku 
1934 r. Trzy osoby skazano na 
śmierć, 19 na 25 lat więzienia, 
20 ną kary więzienia od 3 do 
20 lat. 105 osób uniewinniono. 


faszystowska p. n. 
szpańska ponani wyse 
nąć własną listę kandydatów. 
do Kortezów w Madrycie i 8 
prowincjach. Na czele list Far 
langi we wszystkich okręgach; 
znajduje się syn zmarłego dy, 
ktatora Primo de Rivery.. - 


fałangą Hi» 


Pól milionaosóberectrumną króla 


Dzień i noc otwarte są podwoje Westminsteru 


LONDYN, (PAT). — Przed 
trumną ze zwiokami króla Je 
rzego defilują prawie bez prze 
rwy olbrzymie tłumy miesz- 
kańców Londynu oraz przyby 
szów z prowincji. Westminster 
Hall jest PORE: do godziny 
4-ej rano, kie y następuje 
krótka przerwa, do godz. S-ej. 


O godzinie tej ponownie otwie 
rają się wrota świątyni przed 
tłumami, które oczekiwały 
przez całą noc ua otwarcie 
świątyni, 

Dotychczas w ciągu 3-ch dni 
przedefilowało przed trumną 
568.000 osób. Dzisiaj spodzie: 
wany jest również olbrzymi 


Niemcy o „pokoju nad Wisłą” 


BERLIN (PAT) — Szereg 
dzienników stołecznych i pro 
wincjonalnych poświęca dziś 
swoje uwagi drugiej rocznicy 
umowy polsko » niemieckiej. 
Dzienniki rzeciwstawiają 
przytem układ polsko.. nie- 
miecki układom kolektyw- 
nym, podkreślając znaczenie 
umów 'dwustronnych. 

„Narodowo - Socjalistyczna 


Korespondencja  Partyjna“ 
mówi o porozumieniu polsko- 
niemieckiem, jako o czynniku 
wielkiej doniosłości, świadczą 
cym o dalekowzroczności po- 
litycznej obu stron, Układ ten 
jest zasadniczym czynnikiem 
dla pokoju europejskiego. 
„Deutsche Allg. Ztg.“ mówi 
o osiągnięciu „pokoju nad Wi 
słą* i wita z zadowoleniem 


Pociąg wpadł do rzeki 


Straszna śmierć 100 osób 


CHARBIN (PAT) —,Na ko- 
lei amurskiej, wpobliżu sta- 
cji Semenowskaja, , podczas 
przejazdu pociągu wojskowe- 
go przez most na rzece Seja, 


czeniu. Dr. Abd-el-Hamid za| nastąpił wybuch w jednym z 


+ mowiada nadesłanie zdjęć, ilul wagonów. . 


Cztery pierwsze wagony po 
ciągu wpadły do rzeki, pozosta 
łe zaś dziesięć wagonów ule- 
gło zupełnemu zniszczeniu. 
Wypadek pociągnął za sobą 
śmierć i ciężkie poranienie 
przeszło 100 osób, 


fakt, iż przejazd min. Becka 
przez Berlin i związane z tem 
wizyty zbiegły się z rocznicą 
układu. 


Najście zbrojne 


na Mandżuko 

TOKIO (PAT) — Agencja 
Domei donosi: Komunikują 
urzędowo, że yone Żewnę' 
trznej Mongolji, które wtarg- 
nęły do okręgu Heilumoto na 
terytorjum Mandżukuo, były 
uzbrojone w nowoczesną bron 
do czołgów włącznie, która nie 
mogła być wyprodukowana w 
Mongolji Zewnętrznej. 

Inwazja raongołów spowo- 
dowała zaostrzenie pogotowia 
|sicjęczego ze strony, japoń- 
skiej, 


napływ osób, pragnących . od: 
dać ostatni hołd zmarłemu kró 
lowi. 

W ciągu dnia wczorajszego 
przez Westminster Hall przesuw 
nęło się do godz. 4-ej nad ras 
nem przeszło 300 tysięcy osób. 
Na przestrzeni przeszło 4 klm. 
ciągnęły się szeregi ludzi, po 
suwające się powoli w kierun 
ku Westminster Hall. 

Radjo londyńskie ogłosiło w. 

odzinach wieczornych że defi 
adu będzie trwała do godz. 
6-ej rano. Spowodowało to ol- 
brzymi napływ publiczności 
po Wire 4-ej, kiedy podwo 
je Westminster Hall zostały 
już zamknięte. Wynikło stąd 
duże .niezadowolenie zebra- 
nych i tylko taktowi policji na 
leży zawdzięczać, że nie doszło 
do żadnych incydentów. Prze- 
szło 3.000 osób cierpliwie cze- 
kało od godz, 4-ej do godz. S-ej 
rano na otwarcie świątyni. 
Omnibusy londyńskie wobec 
wzmożonego ruchu,. krążyły, 
bez -przerwy przez całą noc. 


PARYŻ (PAT) — Wczoraj 
o godz. 9 min. 30 Marz do 
Londynu ARNE króla Je- 
rzego prezydent Lebrun 
| Odjeżdżającego prezydenta 
na dworcu żegnali członkowie 
rządu z premjerem Sarraut. 


| Składajmy ofiary na FUNDUSZ SZKOLNICTWA POLSKIEGO ZAGRANICĄ 


Mimo wielkich zysków — nie bedzie obniżki 


STARÓNE DIEC Sejm o budżecie poczty, drożyźnie znaczków, radja i telefonów á 


Pan Pilcmacher siedział w| Komisja budżetowa Sejmu | milj, zł. dała czystego zysku |ki opłat pocztowych, opłat te 
kawiarni, z nienawiścią spoglą | rozpatrywała wczoraj budżet | 5,751.238 zł. lefonicznych, podnosząc, że zy 
dał na siedzących dokoła mło- | Ministerstwa Poczt i Telegra-| Referent podnosi, że publi- jski, jakie PASTA ciągnie, są 
dych ludzi i mruczał wściekle. |fów. Referent, pos. Sikorski, | czność obdarza Pocztę zasłużo olbrzymie. 


BS 


sm | 


Wesoły 
Kącik 


PASTA wypłaca 12 proc. dy 
widendy, co jest zjawiskiem 
niespotykanem. Rząd pragnie 
zmienić ten stan rzeczy i pro- 


— Łobuzy, psiakrew! Pęta: | wskazał, że poczta winna być|ną  sympatją i ufaniem.| Min; Kaliński ziel} wadzi rozmowy, celem zmiany 
ją się po kawiarniach, nie nie | przedsiębiorstwem nżyteczno | Wkońcu pos. Biko i zwraca ać ia umowy z r. 1929, która jest 


robia, a żenić się cholery nie 
chcą t M 

Towarzysz Pilemachera spoj 
rzał na niego zdziwiony, 

— Co to pana obchodzi, że 


ści publicznej, Opłaty poczto- |się pod adresem ministra Ka- |P Ñ s_| ważna do 1947, Dopiero w tym 
we są u nas wyższe, dniżeli za | lińskiego eniami i postu md PE raa A ONE terminie rząd bedzie mógł wy 
granicą, jakkolwiek praca jest | latami, zmierzejącemi do ob- wndzać wie BA Pro| kupić ARodsakióraa za 20 
u nas tańsza, Wysokie opłaty | niżki at i dalszego rozsze- mili. zł, Do wcześniejszego wy, 
nie są bez wpływu na rozwój | rzenia działalności poczty. Da| W celu rozpowszechnienia |kupu, rząd, niestety, nie ma 
oni się nie chcą żenić? korzystania z usług poczto: | lej domaga się opłat telefo- | znaczków pocztowych, dotar- |prawa. 

— Co mnie obchodzi? żebyś | vYch- Polska znajduje się pod | nicznych, zniesienia liczni: |cją do klienta, wprowadzone]  Wicemini 
pan, tak jak ja, miał 50-letnią względem ludnościowym na K zmniejszenia oplat za za | zostaną bloczki dwuzłotowe. |dzielał w eń 
córkę na wydaniu, toby pana |Ó miejscu w Europiniai od- |łożenie telefonu. Mówi, że ró- | Urzedy pocztowe: otwarte są | polityki inwestycyjnej, dyrek 
też obchodziło! Jak widzę, że |nośnie do przesyłek listo. | wnież taryfa opłat za rozmo- przez 12 godzin, a urzędy tele |tor Polskiego Radja, Roman 
łyle jest na Świecie tych wych i rozmów telefonicznych |wy międzymiastowe jest za | techniczne — przez Gal dobę. | Starzyński, odnośnie do przed 
szmońdaków kawalerów, a ja |-7 pa 26 miejscu, a co do ilości Pore, Mówca uważa, że u- | Poprzednia generalna obniżka |siębiorstwa, na którego czelo 
nie mogę niy dostać na |radjosłuchaczy — na 19-em, |bytek dochodów wskutek taryfy miała przynieść ok. 30|stoi. Po: końcowych uwagach 
zięcia, fb mnie żółć zalewa. O „POLSKIEM RADJO* nae BE. e Zostanie | milj, zł, strat, Dzięki zarządze | referenta, budżet przyjęto w 
Nie' znajduje pan odpo- i „PAŚCIE* okryty Bale; zwiększenie 0- | niom į szonym obrotom, | przedłożeniu rządowem. 


wiedniegół | o. „| Zkolei referent omawia dzia | żyę dy arae] uależaloby dą. | poczta nie poniosła tych strat.| WYNAGRODZENIE ZA GO» 
Pilemacher: uśmiechnął się | alność: Min. Poczt i Telegra- pedro ipo 0 dalszej obniżce obecnie na-|  DZINY NADLICZBOWE 


fów, podnosząc stałą dążno: wności aparatu, wskazane Z ule 40 mili kentta 
do usprawnienia sieci poc: byłoby częstsze doręczanie po akarbu ads CAO 
wej, Dalej, omawia gospodar: | czty, doręczanie poczty w Jeż oj i 

kę przedsiębiorstw  nadzoro: | dziele i święta, wreszcie przes 


nych, lub należących do Mi | dlużeni. pr Aiea aa 
nisterstwa Poczt i'Telegrafów, ie YES INA 
a więc Polskiego Radja i Pol- 
skiej Akcyjnej Spółki Telefo- 
nicznej (PASTLy). 


Pos. Szczepański złożył da 
laski marszałkowskiej wnio- 
sek w sprawie zmiany ustawy, 
o czasie pracy w przemyśle 
i handlu. Myniosek ten uzupeł 
nią wymienioną ustawę nastę 
pującym ustępem: f 


Obniżka oplat radjowych 
będzie możliwa dopiero oko- 
Odnośnie do Polskiego Ra- |ło 1 października, Min. Kaliń- 
dja pos, Sikorski zaznacza, że |ski zapewnia, że prace w tym 
od chwili przeję A pra pań | kierunku będą prowadzono. „Wynagrodzenie za pracę 5 
r ' stwo — Radjo zostało z! Odnośnie do ostatniej refor-|w godzinach nadliczbowych 

Polskie Radjo przeszło pra- | kratyzowane, liczba urzędni- my PAST-y, minister wywo- 
wip zupełnie na własność pań | ków wzrosła do 700 osób. Mów | dzi; że 40 proc, abonentów na 
stwa, zaś PAST-a stanowi w|ca wskazuje, że walka z h 
5/7 własnoś ı Poczt i Tele | morem, chociażby najbardzi: 
grafów. „PAST-a” przy olbrzy uszczypliwym, nie. przynosi czasu pracy, wskutek odmowy; 
męża dla mojej córki mich odpisach wr. 1934 w sukcesów k Ą Jka jest|ze strony wladz, bądź braka 
i aih Si AM wymówki, że sokości. 6.370.976 zł. i przyj W dyskusji posłowie wska | całkowicie izolowana od na- odpowiedniego wystąpienia 
Się Gazely dał cósli, «bo wpłaconych podatkach ok. 3|zywali na konieczność obniż. szego życia gospodarczego.  |pracodawcy”, 

ja nie mam żadnych znajomo 


ści wśród młodzieży. = LA LJ m Hi 
Nagwałt zacząłem robić zna 
jolności, Chodziłem po knaj- 
AMORE „piłem z |! Ą = m0" WĄS. Aa m i ki 
[74 “i 


a an ania |Sensucyjne odkrycie w cichym domu ua Po 
dziewczynki, zniszczyłem 50* 

bie zdrowie — wszystko dla 
mojej córki. żeby ściągnąć do 


przysługuje pracownikowi 
również w wypadkach, gdy, 
pracodawca nie uzyskał zes 
zwolenia na | przedlużenie 


Ale taki łobuz nawet tego nie 

AA i jA ALPE 
an nie ma pojęcia, co ja 

już nie robiłem, żeby znaleźć 


Mniej więcej przed trzema 


ki jednej, czy dwu s: 
tygodniami, g 7 na zasadzie Fek 


kom. Tu kryło się coś innego. 
Stwierdzono, że złodzieje 


jaciólek. Caty lokal starej pan] dzieży. Zno: 
y zapchany był formalnie wy 
sokowartościowemi trunkami: 
były likiery, wina, koniaki, ziewczynkami, 
Trudno było przypuścić, że| Wśród gości zat nano z 
gi ludzie to wszystko pópzo | kompletami, narzędzi złodziej 

kupili, Przyciśnięta do mu| gł b nigdzie niem 'ldowa- 
siało tam więc być coś więcej, | ru Mironowa, nie chciała się Franciszka Przywylskie 
aniżeli zwykła melina złodziej é i k 
8 


j napoje i ar- 
ze, za które 


ytałem: 
— Przepraszam, może tu po 
irżebna żona, Mam córkę na 
wydaniu x 
Wszędzie mnie wyrzucali 


da?! 


i amne: poczęło zwalniać z 
a rzytyay EST A ef więzień i aresztów licznych 
BAT p: A + | wiśla w Warszawie, policja za 
ord SE STW Teda obserwowała wielę nowy 
m ya 
N A iew ych. Nie zwróciło 
? rja, psiakrowi |mewic ywanych, ? MA £ 
a tri | 5 atah- by to może większej uwagi, 
gdy 
A i kak b typów i przestawanie ic! Wi i-do mioszkaniá M 
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Latarnia morska w Pustyni Smierci 


gdzie litr wody kosztuje 7 złotych, a słońce zabija 


W samem sercu Sahary, któ 
re Beduini nazywają „pusty- 
mią grozy”, znajduje się „sta- 
cja benzynowa Nr. 5* Posiada 
gna rezerwuar z 20.000 litrów 
benzyny i 3.000 litrów sma- 
rów. Jeden tylko człowiek ma 
nad nią pieczę. Ze wszech 
stron zaś otacza go pustynia. 

Jak okiem sięgnie, widzi. tyl- 
o bezbrzeżne morze piasku. 
Często przez wiele tygodni na 
stację benzynową nie zagląda 
żywa dusza i strażnik nie ma 
awet z kim słowa zamienić. 
Utworzenie drogi przez Saha- 
rę było. jednym z najznakomit 
szych wyczynów człowieka, 
lecz jej. praktyczne znaczenie 
fast dotychczas . jeszcze dość 
asome Kilka razy do roku 
rzejeżdża tamtędy . auto 
A z francuskich, które, do- 
starcza strażnikowi żywności. 
WSZYSTKO DŁA PIENIĘDZY 
Należy mieć glęboki podziw 
dla człowieka, który chce ob- 
ljiąć służbę w tem dzikiem pust 
EA Pełni ją obecnie Arab 
Buadidis. Nie robi tego z ja- 
kichś pobudek ideowych, a po 
pos dlatego, że mu zato do 
rzé płacą. Otrzymuje 8 fran 
ków dziennie (około 2.50 zło- 
tych), a dla biednego Araba 
jest to niebylejaka suma. 
oprzednik Buadidisa, rów- 
mież Arab, zakończył życie w 
tragicznych okolicznościach, 
Oszczędzał wodę i sprzedawał 
t przejeżdżającym automobi 
om po 20 franków za litr. Au- 
to, które mialo mu w oznaczo 
mym terminie przywieźć nowe 
zapasy żywności i wody, zosta 
ło zatrzymane przez trąbę po 
wietrzną w odległości 150 ki- 
łometrów od stacji. Przez 56 
godzin strażnik był pozbawio 
sę wódy, Nięzwykły śr pu: 
stynny, przyprawiające o szał 
prammienis i brak wody wy- 
ończyły go. Gdy auto wresz 
cie przybyło do stacji benzy- 
nowej. strażnik już nić żył. 
LATARNIA W MORZU 
PIASKÓW 

Obecnie na „stacji benzyno 
wej Nr. 5" buduje się wielką, 
"30-inetrową latarnię. Zasięg 

ej światła będzie wynosił 100 

ilomatrów. Będzie ona wska- 
zywała drogę samochodom i 
samolotom. Szczególnie lotni- 
cy zyskają na tem bardzo wie 
le. Podczas lata latanie za dnia 
jest rzeczą prawie że niemo» 
źliwą. Piekielne gorąco, dziu- 
ry powietrzne i trąby, które 
że, się z szybkością 80 

ilometrów na godzinę, unie- 
możliwiają wszelką komunika 
cję lolniczą. Tylko nocą pilo- 
ci mogą przelatywać nad Sa- 
harą. Dalęchas odczuwali 
dotkliwie brak jakichś sygna- 
łów świetlnych, kłóreby im u- 
możliwiły jakąkolwiek orjen 
tację w tych nocnych lotach. 


PO CO MASZ! 


Dlugo chorować na katar żołądka, 
kafać kiszek; wątrobę, kamienie żół 
ciowe, hemoroidy, krwotoki, wzdę- 
«ia brzucha, brak apetytu, ogólne 
słabienie, serce, nerwy, bezsen- 
ność, reumatyzm, ischiasz, kaszel, 
pluca, gardło, uszy, oczy, swędzenie 
ciała wypadanie wiosów, zakażenie 
ktwi, migrenę, zawroty głowy, bóle 
krzyża, cierpienia kcbiete i i 
kie inne dólegli 
prędko odzyskać zdrowie! 

Zwróć się tylko do Kudzińskiego. 
nsładającego tajemnicą, której na- 
próżno szukali magowie i mędrcy 
starożytności, tajemnicę wiecznego 
zdrowia i wiecznej młodości, i bóle 
cierpienia twoje natychmiast bez 
lekarstw ustąpią, 


Chorych uzdrawiam 
Nowy Świat 60 m. 2 


HIPOLIT RUDZIŃSKI 
Przyjmuje 10 — 2.14 — 3 


| 


Przed pewnym czasem wró 
cił z podróży po Saharze mło- 
inżynier francuski, De- 
place, wysgay przez Mini- 
sterstwo Lotnictwa dla zbada 
nia możliwości utrzymania sta 
łej komunikacji przez pusty- 
nię. Inżynier wskazał, że obe- 
chie wskutek braku latarni lot 
nicy, podejmujący nocne lo- 
ty, są narażeni na wielkie nie 
bezpieczeństwa. Dlatego wła- 
dze francuskie postanowiły 
zbudować. poza wspomnianą 
wielką latarnią na „stacji ben 
zynowej Nr, 5' jeszcze 6 in- 
rych, małych latarni, któreby 
znajdowały się od siebie'w 
równych Ce tea i. równo- 
miernie oświetlały Aa, 
przestrzeń na linji Afryka pó! 
nocna — brzegi rzeki Niger. 


Te małe latarnie będą urzą 
dzone w bardzo prosty sposób. 
Nato wpływają warunki atmo 
sferyczne Sahary, Nocą powie 
trze jest tam : tak“ czyste, że 
światło zwyklej świecy. jest 
widziane .w promieniu 25 kilo 
metrów. Tych latarni nikt nie 
będzie obsługiwał. Rezerwuar 
z  kompresowanym gazem 
świetln będzie je w ciągu 
dwóch lat automatycznie wpra 
wiał w ruch. 


Tubylcy z Sahary szybko 
zrozumieli znaczenie ty! la- 
tarni,  Szeikowie' szczepów 


|uareg ze wszystkich stron'.pu 


styni przybyli do inżyniera 
Dal, by łuchać jego 
wyjaśnień. Byli oczarowani 
tym „cudem“. Przysięgli mu, 
że będą jego „opiekunami“ i 
będą pilnowali, by dzikie i wo 
(RE szczepy nie niszczy- 
y, tych latarni, 

— Nasza praca — opowiada 
Deplace — jest nieludzko u- 
ciążliwa. Tylko czterech ludzi 
ma pokonać te wszystkie trud 
ności. Trzech mych współpra- 
cowników opuściło już Casa- 
bląnca. Ja zaś w tych dniach 
wyruszam w ich ślady. Posia- 
damy do' naszego rozporządze 
nia tylko dwa samochody cię 
żarowe, z których każdy mo- 
że wziąć ładunek 2 tonn. Po- 
trzeba nam zaś setek “tonn że- 
laza, cementu, metalowych bu 
tli z kompresowanym gazem, 
getygzaye instrumentów „i 
środków żywności. Każdy 
krok naprzód będzie musial 
być okupiony wielkiemi cier- 
pieniami'i niezwykłem samo- 
żaparciem. Sami będziemy mu 
sieli wszystko robić. Będzie- 
my kucharzami, murarzami, 
inżynierami, _ mechanikami, 
myśliwymi, lekarzami, a kto 
wie, może i żołnierzami. Noce 
na Saharze są lodowato zimne, 
a dni tak gorące, że wszelkie 
życie tam zamiera. Język puch 
nie, wargi pękają, a oczy pło- 
ną... Takie jest jednak życie 
pioniera... 


Tortury na krześle elektrycznem 


W tych dniach w nowojor- 
skiem więzieniu Sing Sing zda 
rzył się straszny wypadek.Ska 
zanego na karę śmierci gang- 
stera Wepolda prowadzono na 
krzesło elektryczne. Podczas 
swego ostatniego spaceru prze 
stępca zachowywał się bardzo 
wyzywająco. Nawet gdy sie- 
dział już na krześle elektrycz 
nem, nie uspokoił się. Odzy- 
wał się do świadków egzeku- 
cji w sposób bezczelny i cyni- 
czny, co wsżystkich bardzo de 
nerwowało. Szczególnie zde- 
nerwowany był główny me- 
chanik. Gdy na znak prokura 
tora miał puścił prąd, był tak 
roztrzęsiony, że zupełnie nie 


MBASADOR 
'ELEFUNKEN 


MISTRAL TOHU ; PRECYTJI 1 FORMY 


| panował nad sobą i włączył 


tylko polowa niezbędnej ener 
gji elektrycznej. 

Skutki tej omyłki okazały, 
się straszne. Prąd elektrycz- 
ny, który nie miał mocy zabie 
cia człowieka, zaczął żywcem 
PEEL peg. W sali, w któ 
rej ywała się egzekucja, 
zaczął się unosić zapach oł 
nego mięsa. Przestępca: nios 
ludzko wrzeszczał z Elu, Zer. 
wał krępujące go rzemienie, 
skoczył z kocia elektryczne 
go i padł nieprzytomny na 

loge. A 

Nieprzytomnego , gangstera 
pomocnicy mechanika podnie 
áli z podlogi i zpowrotem przy, 
wiązali do krzesła. Dopiero 
wówczas mechanik po raz dru 
A puścił prąd. Tym razem gi- 
a jego była tak wielka, że w 
ciągu 2 minut 
ną! ducha, 


gangster wyzia 


Pomysłowy właściciel piasku - 


złożył kaucję | odzyskał wolność 


Skazany niedawno na 5 lat 
więzienia pomysłowy właści- 
ciel skrawka ' piaszczystego 
gruntu — Zelig Lieberman, któ 
ry hipotekę swą oddawał 'pod 
zastaw, korzystając z fałszy- 
wie a dk szacunku— 
został po ogłoszeniu wyroku 
aresztowany, 


Obecnie naskutek zażalenia 
obrońcy Sąd Apelacyjny po 
stanowił Liebermana wypu+ 
cić na wolność zą kaucją w 
kwocie 10.000: zł. 

Kaucja została złożona i Lie 
berman wczoraj opuścił wię« 
zienie, 


Odszkodowanie za strałę zmysłów 


Nienotowane w sądownie- 
twie cywilnem powództwo o 


W samolotach przewoziły epidemie do dalekich krajów 


Przed kilku tygodniami an- 
gielskią władze sanitarne o+ 
trzymały wiadomość, że we 
wschodniej Afryce wybuchła 
groźna epidemja śpiączki. Cha 
roba ta pochodzi z ukąszenia 
specjalnego gatunku much, 
które BRESRZNAA wyłącznie 
na terenie. Afryki zachodniej. 
W jaki sposób nagle te muchy 
przedostały się do Afryki 
wschodniej, było zagadką. 

Władze wdrożyły energicz- 
ne dochodzenie i wkrótce do- 
szły do przekonania, że muchy 

rzedostały się na samolotach, 

tóre utrzymują stałą komuni 
kację między obiema częścia- 
mi lądu afrykańskiego. 

W ciągu 12 dni od chwili u- 
kąszenia przez taką muchę, 
wychodzą u człowieka ukąszo 
nego najaw chorobowe obja- 
wy. Wreszcie zapada on w 
sęn, z którego dość często nie 


budzi się więcej, Mucha sama 
żyje zaśstylko-dd 20 — 90 dni 


i utrzymuje się przy życiu tyl 


ko w odpowiednich warun- 
kach klimatycznych, Tę wą- 
runki znajduje w Afryce za- 
chodniej. Na wschodzie jej do 
tychczas nie było. Władze oba 
wiają się, by ona się tutaj nie 
zaaklimatyzowała . 

Gdy władze doszły do prze- 
konania, że muchy dostają się 
do wsthodniej Afryki zapomo 
cą samolotów, przedsięwzięły 
wszystkie możliwe środki o- 
strożności, by muchy nie do- 
stały się do Indyj. Tam bo- 
wiem warunki klimatyczne są 
bardzo ` podobne 'do tych z 
Afryki zachodniej. Tam mu- 
chy szybkoby się zaaklimaty- 
zowały i przyniosłyby nieobli 
czalne szkody. ' 

Mimo wszystko, komunika- 
cji lotniczej z Ilndjami nie prze 


rwabó, choć w łonie wladz, 
niektówzy. baydziej „tehóczliwi 
proponowali to. Natomiast każ 
dy udający się w podróż sa- 
molot poddaje się skrupulat- 
uej dezynfekcji. 

Już w'chwili obecnej istnie- 
je obawa, że te środki ostroż- 


ności niewiele KRUS A w 
tych dniach prz py z Indyj 
wiadomości, że kilka osób za- 


chorowało na jakąś tajemni- 
czą chorobę i że liczba zacho- 
rowań wzrasta z każdą chwi- 
lą, Władze przypuszczają, że 
to jest właśnie owa zabójcza 
śpiączka, Roznosicielkami zaś 
tej strasznej choroby są owe 
muchy, które dostały się tutaj 
na samolotach. 

Władze angielskie w In- 
djach czynią wszystko, co le- 
ży w ich mocy, by zdusić w 
zarodku tę groźną w skutkach 
epidemję. 


11 dni w zaplombowanym wagonie 


3-go stycznia Alfred Guil- 
aume włóczył się po ulicach 
Rouen (Francja), napróżno 
starając się coś zarobić na ży 
cie. Zapadał już wieczór i AÍ- 
fred, odczuwając wielki głód, 
zajął się wynalezieniem ja- 
kiegoś bezpłatnego miejsca 
na nocleg. Zawędrował na 
dworzec towarowy. Zdołał 
przekraść się na peron i nie- 
spostrzeżenie dostać się do 
wagonu. Ten był po czubki 
naładowany prasowanem sia- 
nem,” Uszczęśliwiony Alfred 
wyciągnął się na wygodnem 
poslaniu i z miejsca zasnął 
snem sprawiedliwego. 

Gdy się obudził, wagon był 
w ruchu. | to nie przeraziło 
Alfreda, Był raczej zadowolo 
ny. Nareszcie wydostaje się 
z Rouen. Może gdzieś indziej 
los będzie dlań" łaskawszy. 
Lecz jego zadowolenie po pe- 


chał, zatrzymywał się na sta- 
cjach i nikt nie zaglądał do 
wagonu, Gdy głód zaczął mu 
dotkliwie doskwierać, podsko 
czył do drzwi, chcąc je otwo- 
rzyć. Ku swemu przerażeniu, 
spostrzegł, że są zaplombowa 
ne od zewnątrz. Ogarnęła go 
rozpacz. Głód przyprawiał go 
o obłęd. Na postojach zaczął 
walić pięściami w drzwi i wo 
łać o pomoc. Nie zważał już 
nato, że może dostać się do 
więzienia za jazdę „na gapę”. 
Oddałby nawet życie, byleby 
móc czemś napelnić żołądek. 
Lecz jego dobijania się i krzy 
ków nikt nie usłyszał, ponie- 
waż siano tłumiło wszystkie 


głosy. 

Dopiero jedenastego dnia 
wagon przybył iejsce 
przeznaczenia. ik, któ- 
ry go otworzył, ujrzał z prze- 


rażeniem na sianie człowie- 


wnym czasie znikło, Pociaz jelka, pozbawionego przytomno 


ści, Ocucono go i dano mu 
trochę wody. Wrócił do sie- 
bie i cichym głosem opowie- 
dział o swem  wstrząsającem 
przeżyciu. Alfreda; przesłano 
do szpitala na kurację. Przez 
pewien czas ma zapewnione 
jedzenie i dach nad głową, a 
co będzie później... 


odszkodowanie będzie przed- 
miotem procesu w. wydziale: 
cywilnym warszawskiego Są- 
du Okręgowego. Powództwo 
to wynikło z powodu tajemni 
czego adku, jaki zdarzył 
się z dróżnikiem Warszaw* 
skiej Dyrekcji Kolejowej, [a- 
nem Borowiczem. 

Jesienią roku 1934 dróżnik 
Borowicz udał się wi „ra, 
na-swój posterunek, ta- 
cją kolejową Radziejówicze, 
w pow, błońskim, sy calonog 
nej pracy nie wróci do domq. 
Zaniepokojoną rodzińa wszczę 
ła poszukiwania i znalazła dró 
Znika w budce w stanie całko 
witego * obłąkania: » Borowicz 
popadł w furję,, aczkolwiek 
dotąd był człowiekiem całko- 
wicie zdrowym na umyśle.: 

Bliższe przyczyny nagłego 
obłędu nie zostały. ustalone. 
W związku z tem, rodzina ob- 
łąkanego kolejarza wystąpila 
do, dyrekcji P.K; P., żądając 
wyplaty odszkadowania. Po- 
nieważ wladze kolejowe na 


odszkodowanie się nie zgodzi* 
ty, pełnomocnik Borowiczów, 
adw, Cyprjan Dębowski 


wniósł skargę przeciwko dy- 
rekcji kolejowej, domagając 
się rent: dia obłąkanego w 
w sokości 15.000 zł. 

karga ta opiera się na ory: 
ginalnej tezie, iż koleje odpo* 
AJ są za obłęd, wyni» 
kły nagle w czasie pełnienia 
obowiązków służbowych. Bo- 
rowicz mógł bowiem strącić 
zmysły wskutek napadu ban- 
dyckiego, bądź też wstrząsu 
a E w obawie przed 
atastrofą kolejową. 


|Korzystaj z komunikacji 


lotniczej 


a a PROOARE TPRY OE TPOCZROZRZZEZWRZTE.. 


Lekarstwo 


Panna Geniesse, docenika 
psychofizycznego laborator- 
jum przy uniwersytecie w M 
chigan (Ameryka) twierdzi, 
że jąkały przestają się jąkać, 
gdy chodzą na czworakach. W 
tej pozycji i przy tych ru- 
chach mówią oni zupełnie nor 
malnie. Byłoby zbyt wiele, 
gdyby od jąkały wymagano, 
ażeby. podczas przemówienia 
stanął na czworakach, 


Ta obserwacja tłumaczy je- 
dnak mechanizm jąkania aa 
daje możliwość wyleczenia lu 
dzi z tego niemiłego defektu 
mowy. Panna Geniesse twier 
dzi, że jąkanie jest wynikiem 
nieregularnego nacisku krwi 
na mózg, lub skurczu pewnyc 
naczyń krwionośnych, Gdy ją 
kała staje na czworakach, w 
tej szczególnej pozycji zmie- 
nia się nacisk krwi na naczy: 
nia i skurczenie mijas 
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Andrzej Szary 


CET 


Wzruszająca tragedja w rodzinie książęcej 


Tednogłośnie niemal oświadczyli państwo Tar- 
liccy synowi: 

— Nie licz nało, abyśmy się kiedykolwiek 
zgodzili na twoje małżeństwo z tą osobą. 

— A ja jestem przekonany — odparł Gustaw, 
— żę prędzej, czy później wyzbędziecie się swych 
niesłusznych i niesprawiedliwych uprzedzeń 
w stosunku do tej APRES Powtarzam jeszcze raz, 
łe nikt i nic nio zdoła skłonić mnie do cofnięcia 
danego słowa wybrance mego serca. Będzie no- 
sita nazwisko moje i wasze, będzie matką moich 
dzieci, a waszych wnuków. Zobaczymy, czy wi- 
dząc wnuczęta, będziecie nadal tak samo nienbła- 
gani, jak w obecnej chwili. 

Zaślepiona wściekłością, pani Tarlicka pioru- 
nowała: 

— Powiedz odrazu wszystko... że jesteś peł- 
noletni į masz prawo postępować, jak ci się po- 
doba! 

Ojciec zaś dodał: 

— Rzeczywiście nie wiem, poco w takim ra- 
zie wogóle się nas radziłeś, skora pomimo niewąt- 
pliwej słuszności naszych zastrzeżeń, chciałeś jed- 
nak uprzeć się przy swojem. 

— Trudno, stało się — rzekła uroczyście pani 
Tarlicką. — Sam tego chciałeś, Już nie mamy syna. 

— Odzyskacie go — odrzekł Gustaw, złama: 
ny zmartwieniem, — gdy zrozumiecie, że walczył 
6 swe szczęście. 

—Precz stąd! — ryknęła matka w szale obu- 
rzenia. 

Pan Tarlicki, zrozpaczony, wysilił 
osłatnią próbę, Rzekł ze łzami w oczach: 

— Guciu, jest jeszcze czas.. Powiedz jedno 
słowo żalu, skruchy, a ten cały przykry dzień zo 
stanie wykreślony z naszego życia. Jeżeli omini 


się na 


— To POD — jęknęła ma*ka — nie na- 
mawiaj go! Ja i tak nie cofnę tego, co powiedzia- 
łam. pisdir nigdy w życiu mu tego nio prze- 
baczę 

, — Duszko... — szepnął pan Tazlicki, spoglą- 
dając błagalnie na żonę — nie czyńmy czegoś nie- 
powrotnego. 

— Ale cóż ludzie 6 nas pomyślą? Co powie- 
dzą nasi przyjaciele, o nas i o nim? 

— Co do mnie — rzekł Gustaw głosem grobo- 
wym i ponurym, tchnącym całym ogromem jego 
rozpaczy, — mało mnie wzrusza, co kto a mnio 
mówi, czy myśli. Zależało mi jedynie na waszem 
zdaniu. Liczyłem nato, że zdołam przemówić wam 
do serca... 

Pan Tarlicki nie ustępował. Zawołał: 


— Guciu, błagam cię po raz ostatni! Opamię-. 


taj się! Czy nie widzisz, jaki ból sprawiasz matce? 

— Jeżeli matka cierpi, to z twojej winy, oj- 
cze. Bo gdyby poparł me dążenia, jak cię o 5 
błagałem, bylaby się dała przekonać... Ale nie 


/przyłączyłeś się do mych wysiłków przełamania 


Jej oporu. 

„ , — Masz teraz nauczkę! — syknęła pani Tar- 
licka z pianą na ustach, potrząsając męża za ra- 
mię, — Oto, do ceng doprowadziła twoja słabość. 
I syn staje ci dębu! Ośmiela się kpić z twych 
zaleceń 

— Nie bój się, moja droga — odrzekł pan Tar- 
licki — ja tego nie ścierpię! 

— Dobrze! Niech i tak będzie — rzekł Gu- 
staw — wszystko między nami skończone! Dodam 
tylko jedno słowo: mam przynajmn 
wolenie, że w tej przykrej dla mnie 
chałem mojego sumienia. 


hwili ustu- 


— Przeciwnie, byłbym nędznikiem, gdybym 
was usłuchał. 

— Będziesz nas jeszcze obrażał?1? 

— Nie, nie zmusicie mnie do tego! Pomyślcie 
tylko o odpowiedzialności, jaką bierzecie na sie< 
bie, o ZNATĘUAWA następstwach, jakie wyni- 
kają ze sprzeciwiania się związkowi dwojga istot, 
które się ubóstwiają i wolą wszystko, niż rozłąkę: 

— Czy to ŻĘ 6 groźba? 

— Nie, ojcze! Nie, matko! To tylko ostrze» 
żenie! 

To rzekłszy, Gustaw skierował się kn 
drzwiom. Ojciec wszakże zastąpił mu SSN: 
nal, zmiażdźony: 

— Guciu, dzieci moje.. Nie wolno ci tak od 
nas odejść. Wszystko, co się stało przed chwiłą, 
niech będzie tylko upiornym snem. Nie dopuści- 
my chyba do tego, aby jakaś obca osoba wykopa- 
ła taką bezdenną przepaść między nami. Jeżeli 
mama się zgodzi, zasięgnę języka. Nawet może 
pójdę osobiście do tej panny.. Wytłumaczę jej 
dobrocią, że nie może wejść da naszej rodziny.w 

Gustaw tylko machnął ręką i pożegnał ro- 
dziców. 

Wierny swej obietnicy i danemu słowu, 
a z krwawiącą i bardzo bolesną raną w sercu, po- 
szedł do mieszkania Franciszki Baczkowskiej. 

Drżał tylko na myśl o tem, aby Stenia nie za- 
padła zbytnio na zdrowiu wskutek wielkiego 
wstrząsu dnia poprzedniego... Có jeżeli zastanie 
ją chorą? Bo przecież dotychczas w miłości wszy» 
stko im szło tak gładko. Czyżby nagle miał na- 
siąpić okres przeciwny? rakby można przypusz* 
czać, skoro nagle cały gmach szczęścia zaczął się 
walić w gruzy. Czyżby czekuły ich jeszcze gorsze 
nieszczęść. 

Niestety, Gustaw miał coraz gorsze przęczu- 


tę ostatnią sposobność, jaką ci ofiaruję, wszystkie 


następstwa spadną na ciebi 


— Więc już się nato zdecydowałeś? Chcesz się 


zachować, jak nędznik? 


"Mordownia zwierząt i dystrybucja zarazków 


cia.. Drżał na myśl, 


że mogą się ziścić,.. 
Dalszy ciąg jutro. 


Rzeźnia warszawska w pogoni za największemi zyskami 


Niewątpliwie zbył słaby był 

y, zasięg pracy Warsz. Rze- 
źni Miejskiej, gdyby się ogra 
niczał jedynie do nieludzkie- 
go mordowania cieląt i do 
sprzedawania w. tanich jat- 
kach Zarządu Miejskiego, za- 
trutych gruźlicą i paratyfu- 
sem, ochłapów. 
„ Mimo całego naszego obu- 
rzenia na te niesławne czyn- 
ności Rzeźni, nie możemy prze 
cież odmówić jej także zasług 
i przejść do porządku dzienne 
go nad temi czynnościami, któ 
re wypadają z pożytkiem dla 
ludności stolicy. 

Jedną więc z takich zasadni 
czych i chwalebnych czynno- 
ści Rzeźni Miejskiej, jest ba- 
danie stanu. zdrowotnego 
trzody i rogacizny, która pod- 
tega ubojowi. 

ażda sztuka, sprowadzana 
do Rzeźni Miejskiej na zabi- 
cie, podlega najpierw bada- 
niom za życia, a następnie prze 
chodzi przez cały szereg rąk 
lekarskich po śmierci. 
DROGA ŚMIERCI I ZARAZY 

Zwierzęta zakwalifikowane do u- 
boju, przechodzą drogę swojej śmier 
Ci zależnie od swego urodzenia. Cie 


lęta zabija się w potworny sposób N 


krowy przy pomocy starych narzę- 
dzi, a trzodę chlewną systemem mo 
chanicznym. Nie możemy o przebie 
gu tego uboju w tej chwili mówić, 
gdyż wczorajsza wycieczka nie obej 
mowała tych rzeczy swoim szczup- 
łym programem. 

Zajmijmy się zatem badaniem mię 
sa, czy też sztuk już po uboju. 

Kiedy obchodzimy poszczególne 
hale rzeźni i przyglądamy się roz- 
wieszonym na dźwigach zwierzętom, 
coraz bardziej dochodzimy do wnio- 
sku, że żadne ty pokarmy nie do 
starczają życiu ludzkiemu tylu nie 
bezpieczeństw, co spożywanie mię- 
sa. Jakie tylko istnieją chorob; Ki 
czw: najmniej szkodliwych, 
a skt yH wszy na cholerze — wszyst 
ko znajduje doskonały grunt rozwo 


ju w organizmie zwierzęcym. 

Widzimy więc sztuki zakażone 
wąglikiem, widzimy sztuki zjedzone 
poprostu przez gruźlicę, sztuki za- 

użobe para — tylusem iip. Zżurte 
płuca, powzdymane nerki, poskręca 
ue wątroby — wszystko przeznuczo 
ne na pokarm dla lidzi, 

1 uziwi nas tylko jedno w całej 
tej pracy chwi oj lekarzy i Ja- 


boratorjów. Rzęźni Miejskiej: 
WYNURZENIA DYREKCJI 


— Dlaczego wice-dyrektor 
Rzeźni, pani Jurgielewiczo- 
wa, i'dlaczego lekarze powta- 
ją stale słow: 


— Nasze zadanie pole, 
owaniu jak naj 
szej ilości mięsu do spożycia. 
jo tylko się do spożycia na- 
daje i co tylko daje się unie- 
szkodljwić dla zdrowia, odda 
jemy do sprzedaży!? 

Dziwi nas to tem bardziej, 
że przecież kto, jeśli nie leka- 
rze, rozumieć powinni dzia 
nie mięsa na organizm ludzki. 
"zyż to mięso jest aż tak po- 
trzebne, żeby w niem zabijać 
choróbska i sprzedawać je, 


jak rarytas, bez którego obyć 
się nie można?! 

Czyż nie byłoby właściw* 
sze, gdyby się słyszało z ust 
Dyrekcji Rzeźni i podległego 
jej personelu: 

—Żadaniem naszem jest wy 
eliminowanie z obiegu wszyst 
kich sztuk mięso, które nawet 
w najdrobniejszej mierze zo- 
stały zakażone! ?] 

Czy w tych warunkach War 
szawa, ta właśnie Warszawa, 
która bardzo żywo interesuje 


Miły w obejściu - stary lubieżnik i kat 


„Wujek Tik-Tak” deprawował i truł chłopców 


W Szwerynie (Niemcy) za- 
czął się w tych dniach proces 
65-letniego Adolfa Sefeldta z 
Poczdamu, oskarżonego o za: 
bicie 12 chłopców w wieku od 
lat 5 do 13. Przestępca zwa* 
biał chłopców do siebie, doko- 
uywał na nich seksualnych 

rzestępstw, a następnie trul 
ich jakąś nieznaną trucizną. 

, Działałuość Seleldta wywo- 
yw 
wśród 


ludności północnych 
miec. Lecz nikt nie wie- 
dział, kio jest tym tajemni- 
czym porywaczem dzieci. Dzię 
ki przypadkowi policja wpa- 
dła na trop degenerata i zaare 
szłowała go. 

Władze oddały go pod obser 
wację lekarzy. Ci jednak orze 
kli, że jest on człowiekiem, 
który w całej pełni odpowia- 


da za swe czyny, Swe patolo: |d 


giczne skłonności odziedziczył 
on prawdopodobnie po ojcu. 
Jego ojciec był zapamiętałym 
ijakiem i to odbiło się na ca 
em jego potomstwie. Jeden z 
braci Sefeldta wpadł w, melan 


la wielkie zaniepokojenie $ 


cholję i 
stwo, a drugi jest chory umy 
słowo. Sam oskarżony był juź 
14 razy karany przez sąd, 


przeważnie za obrazę moral- 
ności publicznej. 23 lata prze 
słedział w więzieniach i na ka 


się 


bufaniem, ponieważ wampir u- 


miał zjednywać sobie sympa- 
tję. Był grzeczny, serdecznie 
usposobiony i wszystkim się 
podobał. Szczególnie lubiły go 
dzieci, które go przezwały 
wujkiem Tik Tak". Doro- 
zaś nigdy nie wpadło na 
. że człowiek, który tak 
onale bawi] się dziećmi, 
był bestją w ludzkiem ciele. 
Swe ofia: yławiał on w 
małych miasteczkach. Po 
wsiach był bowiem dobrze zna 
ny i gdyby tam rozszerzył sw. 
„działalność”, łatwoby zosta 


popełnił samobój- „wykryty. 
> 


Przestępca z początku wy- 
pierał się wszelkiej winy i u- 
dawał człowieka, pozbawione 
go pamięci. WARS później 
PERRE toj taktyki i przy- 
znał się do tego, że gwałcił 
mlodych chłopców. Uczynił to 
tylko z tego powodu, że niektó 


-|re z jego ofiar zostały przy ży 


ciu i zeznały przed sądem, ja* 
kich sprośnych czynów dopu 
szczał się na nich lubieżnik. 
Wampir zaprzecza jednak w 
dalszym ciągu, jakoby dopu- 
szczał się okrucieństw na 
swych ofiarach, Nie przypomi 
na sobie, by truł tych chłop- 
ców. 

Lecz największym dowodem 
rzeczowym, przemawiającym 
ua niekorzyść Sefeldta, jest je 
go pamiętnik. W nim opisy- 
wal swe wędrówki i specjalne 
mi znakami zaznaczał dni, w 
których dokonywał swych o- 
krucieństw. Takich znaków 
było w pamiętniku 12. — 12 
więc młodych chłopców wam- 
pir zgładził ze świata, 


się kwestją swego zdrowia, nie 

chyliłaby czoła przed dobro 

dziejstwem Rzeźni?! 

INTERES PRZEDEWSZYST= 
KIEM 


Ale to są niestety tylko mrzonki, 
Zgodnie z symptomami wieku pary 
i elektryczności i Rzeźnia Miejska 
nie chce pozostawać wtyle í wypisu 
je na swych sztandarach wielkie i 
często potworne przez swoją niespo 
łeczną rolę słowo — „Rentowność, 
Sprzedać co się da, wyciągnąć ma- 
ksimum korzyści przy minimum na 
kładu pracy i kosztów, Że tak jest 
w istocie, zaświadczy najlepiej fakt, 
Że nawet to mięso, które zżazła 
gruźlica i które przeznaczone zosta 
Jo na t zw, „zniszczenie“ — w grun 
cię rzeczy idzie na sprzedaż. 

Nawet te ekstrakty chlor i suchof, 
sprzedaje się przecież i zamienia ną 
brzęczącą monetę! Nawet z tych, 

rzeznaczonych na zniszczenie, czę 
ści przerabia się kostkę mączną, 
którą zkolei karmi się ptaki i zwie- 
rzęta! 

Szyliż więc na tem polegać ma mf 
łosierdzie ludzkie nad ptactwem 
żeby je karmić zgęsze 
skami gruźlicy?! 

NAJWAŻNIEJSZA 
CZYNNOŚĆ 

Drugą, godną uwagi, czyn- 
nością Rzeźni Miejskiej, jest 
kontrola mięsa dowożonego z 
REG I ta czynność jest 

odajże najważniejsza. 

Jesteśmy właśnie w klatce, 
w której znajdują się całę mą 
sy mięsa, opatrzonego stempla 
mi badań, kwalifikującemi to+ 
war do sprzedaży. Lekarz od: 
krawa nam jeden kawałek za 
drugim, okazując ogniską grą 
źlicze w mnogości, widzianej 
bez trudu. do ZOB 4 4 

Kontrola Rzeźni Miejskie, 
ma więc w tych  wypadkaci 
chwalebne zadanie wycofywa 
nia tego mięsa z obiegu, albo.» 
słerylizowania go i sprzedawa 
nia w tanich jatkach, 


a grzechy matek 


AL 
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Tłumeaczenie 
smów maszyrm 
Czytelnikom 


P.P. Marysia t Hanka z Torun- 
skiej Sen P. Marysi wróży, życie 
barwne, urozmaicone podróżami. 
Przykra wiadomość O Ktoś 
Panią obmawia. Sen P. Hanki przo- 
uwiadu zamożność w przyszłości i 
lekkie niedowaganie w to! e. Sza 
tyn jest Pani życzliwy. 

Wanda 8. Mąż częsta myśli o Pa- 
ni. Miłosierny uczynek zrobi Pani. 
Dochody zwiększą się. Pierścionek z 
niebieskiem oczki! t Pani amule 


tem. 

Bielanka. Będzie Pani na weselu, 
Dobra nowina nadejdzie. Pogodzi się 
Fani 2 kiniś. Szczęśliwa cyfra: 8. 

Wdowa. Grozi Pani kradzież lub 
oszustwo. Otrzyma Pani pieniądze. 
Blondyna spotka Pani. 

Magdalena G. Syn Pani będzie po- 
rządnym człowiekiem. Jest teraz w 
tym wieku, w którym chłopcy często 
bywają krn brni i niedelikatni. Mąż 
powróci do Pani i będzie Pauią prze- 
praszał. Naogól przyszłość zapowia- 
da się dobrze. 

Kaczyńska W. Sen Pani wróży u- 
bóstwo. Pozyską Pani sympatję la- 
dzi, lecz mimo to grozi Pani samot- 


ność. 

Wańka P. Pogodzi ait Pani z o 
wym chłopcem. SBedzie ant świad- 
kiem wypadku lub zajścia uliczne- 
go. Sprzeczka domowa będzie, Szczę 
śliwy dzień — piątek. Na loterji grać 
nie radzę: 

Janka R. 3 Plastora, Otrzyma Pa 
ni pieniądze. Niedomaganie będzie w 
rodzinie, P. ciela pozyska Pani. 
Przyszłość je szczęśliwa. 

Meteor M. S. Pierścionek z czerwo- 
nym kamieniem rzyniesie Pani 
szczęście. Będzie Pani na ślybie lub 
na chrzcinach. Sen wróży zawoże 
ność, Brunet interesuje się Panią, 

S. M. K. Poprzedniego Pani listu 
nie otrzymałem. Sen Pani przepowia 
da sprzeczkę domową i szczerego 

rzyjaciela Dochody zwiększą się. 
Hist nadejdzie, lub miła sowina, 

Dziuńka z Wiłna. W przyszłości 
częka Panią zaszczyłne stanowi: 
Chwilowe zmartwienie będzi 
leka podróż latem. Miła rozmowa z 
blondynem. Proszę pozdrowić sio- 


dzień — kroda > 

Ryśka i-a Piastowa, Seg Tai 
wróżył nić złego.  Będżie Pimi miala 
dostatnie życie. Mąż jest porządnym 
człowiekiem. ili goście odwiedzą 
Panią, Będzie mała strata w gospo- 
durstwię. 


Na małej wokandzie... 


Nisko 


(AE.) Była noc. Paw Wa- 
ctam Jeliński kręcił się niespo- 
kojnie na łóżku i m żaden spo 
sób nie mógł zasnąć. Gryzło go 
jakies strapienie, mwzdychał 


„dięśko i wreszcie mruknął do 


śpiącej obok małżonki: 

— Franka. 

— Czego? 

— Choialem ci myznać jed- 
ne rzecz. Ale się boję, czy 
manie jakiej krzywdy nie usku 
tecznisz»» 

Pani Franciszka już darono 
podejrzewała, że mąż roman- 
suje poza domem. Nadstamila 
mięc uszu i rzekla: 

— Gadaj, Wacek, Nic ci nie 
zrobię. 

Pan Wacłaro westchnął cięż 
ko. 

— Pomiem ci prosto z mo- 
stu, Franeczko: zgrzeszyłem. 

Przystamiałem się, uważasz, 
do jednej frajerki. Ładna by- 
ła na gębie, bronetke, i takiem 
sposobem spodobała się mnie. 
Teraz to już migm, że to lacha- 
dojda z niej była i mazepa naj 
gorszego gatonku, ale wtedy 
uważasz, nie wiedziałem. 

A rigo zaczęlem się do niej 
przyroalać — ciągnął pan WV a- 
cłar, — Ona owszem, czemuż- 


zila do kina także s&mo.. 
Później następnie to się i zako 
chala mwe mnie, a taka ta mi- 
łość była, gorąca, że moja for- 
sa niczem mosk przy niej top- 
niala. 

Pamigiaj Franka, coś mnie 


czasie zdołano wykryć. 


wszystkich 


zarówno ilość osó! 
jak i wysokość nałożonych 


ministracyjnym jest znaczne 


cy bezrobotnego Aleksandra 


chodzić osoby, 


p, Remsicki 
o 


wnę wymierzono wysoką, a 
więc przedewszystki: 


i| statecznych dowodów do wy* 


* |czach Weronie , posrednik zo- 


"zna nego bokmachera, którego 


| częstych spraw w Starostwie. 


bu nie, na randki ze mną ze 


„Mmnestja” z laski aferzysty 


Za łapówkę umarzał kary 


Sekretarzem Starostwa GrojRudzki w doskonały sposób 
dzkiego Północno + Warszaw- |wywiązywał się z zadania. 
skiego był Stanisław Wronko. | Aż wreszcie nadszedł kres. 

Na AlE» stanowisku | Zastępca starosty, p. Godzie 
dopuści. się on szeregu nadu- | jewski zauważył, że od'osób, 
żyć, które dopiero po pewnym | które zostały skazane na grzy 

wny, w ba z w tem- 
pie bardzo osłabionem, 

Przeprowadzono kontrolę i 
wtedy okazało się, że w aktach 
Starostwa brak całego szeregu 
protokółów karno - admini- 


Wronko wpadł na ciekawy 

sposób „dorabiania“ pensji. 
Jako sekretarz Starostwa, 
miał możność wgłądania w tok 
załatwianych 
spraw. Wronko ipo że 
skazanych, 


grzywien w trybie karno - ad 
i pewne badacz ao a 
mu przysporzyć znacznych do 
Shio, al 

Oto dobrał sobie do pomo- 


Remsickiego, który zaczął ob- 
skazane na 
grzywnę, i proponował im „u- 
morzenie” sprawy za pewną 
oczywiście, 
chodził osoby, którym rzy» 
p 
i iem bok- 
macherów i właścicieli pota- 
jemnych domów gry. 
Remsicki przy załatwianiu 
jednego z takich interesów 
wpadł. Oto zgłosił się do wla- 
ściciela domu Bochniaka, pro- 
ponując mu umorzenie spra- 


Wczoraj. w Sądzie Okręgo-| 
wym w Warszawie rozpoczę- 
ła się sprawa o zorganizowa- 
nię teroru w stosunku do wła- 
ścicieli żydowskich wędliniar- 
ni w Warszawie. Do wykrycia 
calego związku terorystyczne- 
go ło w związku z głośne- 
mi zajściami, jakie miały miej 
sce na początku zeszłego roku 
w & wędliniarniach, należą- 
cych do Dawida Winograda. 

NIE MÓGŁ DECYDOWAĆ 
U SIEBIE? 

Winograd zwolnił z prący 
jedną z pracowniczek, która 
ednak zwolnienia nie przyję- 

oświadczejący iż -frraeq opu 
ści tylko w razie likwidacji 
przedsiębiorstwa, 

Następnego dnia do wszyst- 
kich kiego Winograda przy 
byli jacyś obcy ludzie, którzy 
poprostu zablokowali skiepy, 
niedopuszezając nikogo do 
środka. 

RACJA PAŁKI I BOMBY 

Kiedy Winograd nie chciał 
ustąpić, uruchomiono inny a- 
parat. ę 

W sklepach Winograda wy- 
bijać poczęta szyby, wrzucać 
cuchnące bomby. Niejedno- 
kroinie wszystkie towary oblo 
wano nafta. 

Ale i to nie przestraszyło Wi 
nograda. Teroryści przeto zā- 
częli imać się innych jeszcze 
sposobów, które wymierzone 
były bezpośrednio przeciwko 
niemu i członkom rodziny, 

ZBRODNIARZE 
DZIAŁA JĄ 

Pewnego razu Winograd, sto 
jacy przed sklepem, został 
znienacka uderzony w głowę 
tak silnie, że stracił przytom= 
Vi omnego bito w 
do tego stopnia, 
ż stracił jedno oko. 

Córka Winograda wracała 

óżną nocą dorożką do domu, 
Kiedy znajdowała się już blis- 
ko domu, do dorożki wrzucono 
petarda, Dorożka zatrzymała 
się, a wówczas Winogradów- 
nę wyciągnięto na środek uli- 
cy i niemiłosiernie pobito. 
AZ zajścia, kiedy pu- 
iczność rzuciła się na ratu- 
nek kobiety, wy rewol 
wery i, Kro nie ciekli. 

ŻA PYSK WZIĘLI 

TEN ZWIĄŻEK 

Po aresztowaniu kilku tezo- 
ystąpiła do 
uk się b 


wy, 
Bochniak jednak, domyśla 
jąc się, że chodzi o jakąś nie- 
galną aferę, zawiadomił po- 
licję, Remsickiego aresztowa* 
no. SOTE rak było do- 


oczenia mu sprawy, ale w 0* 


stał skompzómitowany, Od te 
go czasu Wronko używał po- 
mocy Kazimierza Rudzkiego. 


Wronko poznał z racji jego 


upadi 


obiecała, bo widzę, że już cię 
łapa śrićrzbi. 

Jak już moje moniaczki cał 
kiem się skończyli, tak i nasza 
miłość rwzięła m leb. Zaczęła 
gangrena z innemy chodzić, a 
mnie to jakby nie znała, 

A skończyło się ro ten deseń, 
że jeszcze raz chciałem się z 
nią rozmówić i w tem zamia- 
rze czekam przed jej bramą. 

Wreszcie BP Włazi na 
schody, a ja za nią. Na pierro- 
szem piętrze mówię do niej, a 
ona nic. Na drugiem mówię — 
ona znormu nic. Na trzeciem 
także samo. l tem sposobem aż 
na czmarte piętro wlazłem, a 
tam ona mnie dravi przed sa* 
mem nosem zatrzasła — i już. 

— Na czwarte piętro rolaz- 
leś? — porotórzyła pani Fran- 
ciszka, 

— Na czwarte. — mest- 
chnął pan Wacław. — Oj, 
Franka! Pamiętaj, coś mnie o- 
biecała.! 

Pani 
gniernie. 

— Jakiem sposobem mogile 
obietnicy dotrzymać — rzekła, 
— o wiele nie mogie? 

Wszystkobym ci daroala, 
1 tego wyoirucha i te forsa stra 
cone, Ale żeś tak nisko upadł, 
— aż na czwarte piętro — zato 
musisz po łbie oberwać! 

Marny był los miarołomnego 
małżonka. 

Nazajutrz oburzony pan Wa 
cław podał żonę do sądu. Ale 
pan sędzia, biorąc pod uwagę 
rodzinny charakter bójki, ogło 
sił royrok unierinniający. 


m 


Franciszka  sapnęła 


ry wszystkim zakładom narzu 
cał pracowników, określał wy 


psk ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAVERA 
sq dobrym środkiea dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
i H naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


stracyjnych. Wszczęto docho- 
dzenie i ono wykryło, że Wron 
ko za łapówkę stosował na 
swoją rękę „amnestję”, nisz- 
cząc protokóly spraw karno- 
RA ah tA I 

Poza tem, jak wykazało 
śledztwo, Wronko przywłesz- 
czył sobie depozyty. 

Nieuczciwego sekretarza 
Starostwa, jego pomocników 
Remsickiego 


raz kilka osób, które się oku- 
pywały, celem uniknięcia za* 
płaty grzywny, pociągnięto do 
odpowiedzialności ah 

Wezoraj sprawa znalązła się 
na wokandzie Sądu Okręgowe 
go w Warszawie. 

Wronko, który pozostawał 
na wolności, wolał da sądu nie 
stawić się. Sprawę jego wyłą 
czono i za Wronką rozpisano 
i Radzkieg listy gończe. y 
i Rudzkiego, 0:| W stosunku do kilku osób, 
które płaciły „łapówki”, a w 
tej liczbie znanego w północ- 
nej dzielnicy miasta + admini 
stratora domów, Mojżesza Pa* 
nusa — prokurator wnosił o 
umorzenie sprawy na mocy, 
amnestji. 

„Pomocnicy sekretarza, Ruds 
ki i Remsicki, skazani zostali 
po roku więzienia. 


Nieprawdopodobna historja bezkarności 


terorystów mmięsmuych 


sokość zarobków i 
cy, 

Na czele tego terorystyczne- 
p związku ulicznego, stał Jan 
kiel Zelmanowicz, pseudo „Hu 
syt" i Arja Lejb Najer — pseu 
do „Juljan“, który odcierpiał 
już 3 lata więzienia za należe- 


czas pra-| dły 22 osoby, oskarżone oŭ- 
dział w związku, mającym na 
celu stosowanie teroru wzglę- 
dem właścicieli wędliniarni. 
Rozprawa, ze wzgłędu na ilość 
oskarżonych i powołanych 
świadków, potrwa kilka dni. 
a x Rozprawom przewodniczy, 
nie do partji komunistyczn sędzia Kotarba. Oskarżenie 
Oni to w pierwszym rzędzie| wnosi prok. Leniewski. Ławę 
organizowali teror w stosunku|obrończą zajęli: adw. Beren- 
do tych właścicieli wędliniar-|son, Winawer, Warszawski, 
ni, którzy próbowali opierać| Surowicz, Oller i inni. 
się zarządzeniom organizacji. Wczorajszy dzień ełniły 
22 T wyjaśnienia kilku zaledwie œ 


NA ŁAWIE OSKARŻONYCH | skarżonych. Nie przyznają się 
Na ławie oskarżonych zasia-| do winy. 


oDMŁODOŚCIPpoSTAROŚCI Gł 


BEDZIESZ MIEĆ ZDROWE Z Sy 
STALE AGATO 5 DO ZĘBÓW 


ST. GÓRSKIEGO. LADAJ WSZEDZIE 


W CZTERY OCZY 


EA 
Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Gotowa podrzucić dzięcko 


P. Tomasz D. z ul. Stępiń:|młodej matki. Możeby: się 
skiej 5 pisze do nas: ktoś zajął i matką i dziec- 

„30-go listopada zgłosiła się; siem? Zaznaczam, żo na 
moja znajoma i powiedziała, dzie służącej pracowałąby 
iż ma na wychowaniu chłop- chętnie i BOROWA 
czyka, ale nie może go trzy- 
mać, bo jest obarczona włas- 
nemi dziećmi i ma chorego 
męża. Spytalem, kto za niego 
płaci? Mówiła, iż ma opięku- 
na, który za niego płaci 50 
zlotych miesięcznie. Żona po- 
szła i zastała owego opieku- 
na, który powiedział, iż to jest 
jego krew i zapłaci w sobotę, 
co potwierdził właściciel mie 
szkania, Na tej zasadzie dziec 
ko zostało przyniesione do 
manie. Rozmawiałem z nim je 
cze raz i znów twierdził, że 
zapłaci, Jest żonaty od 20 lat, 
z żoną nie ma dzieci i dlatego 
chłopca weźmie na swoje na 
zwisko, 

Tymczasem nie dał ani gro 
sza, Poszedłem do niego. Zosta 
łem brutalnie zwymyślany. 
Powiedział, iż płacić nie bę: 
dzie. Posłałem żonę do mat- 
ki, to powiedziała, że ona nie 
ma żadnego v a i będzie 
gdzieś pod 
rz Pła cié nie może 
zarabia 15 złotych m 
nie. Dala ogloszenie. N 
nie zgłosił. Ja nie mogę go 
t gdyż sam ledwo ży- 
è, mając lat 64. 

Może się ktoś zgłosi i dziec 
ko zabierze? Chłopiec ma 5-ty 
miesiąc, zdrów, niechrzczony, 


Powinien Pan wzorować się na lu 
dziach uczynnych, Jeżeli wszakże 
Pan nio ma tak dobrego serca łab 
nie może wziąć dziecka, to może kto 
z naszych Czytelników pośpieszy Pa 
na z pomora? 


Czy zgodzić się? 


P, Ewa zapytuje nas: 

„Jestem opiekunką dziew- 
czynki, która ma lat dziesięć. 
Ojciec. mojej, wychowanicy, 
jest wdowcem i ma lat 52. Jest 
człowiekiem statecznym, zara 
bia miesięcznie trzysta zł. i 
prosi mnie o moją rękę. Ja je- 
stem jeszcze młoda. Mam zale 
dwie lat dwadzieścia jeden. 
Nie wiem, co mam robić, Czy 
zgodzić się, czy nie?" 


Zasadniczo nie powinno się wy. 
chodzić za człowieka dwa i pół ra 
za starszego, Chyba, że Pani go bar 
dzo kocha. Wtedy, owszem, mogha- 

ić j zasady. W innym 
bym stanowczo, 


e Linje Lotnicze 


zapraszają do odbycia podróży, 
powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej 


- Str, 6 


Przed apelacją terorystów ukraińskich 


„Protokół rozprawy w proce- 
iego nie 


sie 6, p. min, Pieracki 
został jeszcze zakończony. Ol- 
| brzym! ten protokół, który zaj 
mie. około 1000 stron druku 
maszynowego, będzie przepi- 
sany PR upływie około 
2 tygodni, jakkolwiek nad re- 
dakcją jego pracują dwaj pro 


tokułanei. 

W związku z tem motywy 
wyroku zapewne sporządzone 
zostaną w kwietniu r. bẹ po 
czem odpisy wyroku Sąd b: 
kręgowy roześle wszystkim 
obrońcom i osk. Myhalowi i 
Malucy, którzy osobiście zapo 
wiedzieli apelację. 


: -: Proces lombardowy zakończony 


- Wczoraj zamknięta została 
rozprawa o nadużycia na tere 
nie Lombardu Miejskiego. Po 
przemówieniach pozostałych 
obrońców adw. Lenta i Brok- 


mana oraz ostatniem słowie o- 
skarżonych przewodniczący sę 
dzia Arnold zapowiedział, że 
wyrok będzie ogłoszony w 
czwartek bieżącego tygodnia, 


- Tajemnica domu Nr. 56 


GLEYA Byla- tancerką rewjową, 
Miała bogatego przyjaciela — star- 

- szego pana. Zakochał się w niej młod 
szy. Ona w nim też. Ślub. Podróż po 
ślibna! Szozęście. Ale ten dawny nie 

| mógł tego ścierpieć. Zwabił ją kiedy! 
"dos siebie. Blagał o powrót do niego. 
Gdy odmówiła, chciał ją zastrzelić. 
W*szamotaniu się zastrzelił się sam. 
Skazano — ją. Mąż, z rozpaczy po. 
szukał śmierci. a wojnie. 1 znalazł 
„ją, Gdy jego żona wyszła z więzie- 
+ na, wdzią się z jakimś szulerem i ra 
-zem z nim ogrywała ludzi. Kiedyś 
TNA w. spelince, przerobionej z jej 
iwnego mieszkania. Ograła.. włas- 

ną RAR Postanowiła ją ratować 
zed zachłannością właściciela spe- 
łuski i swego przyjaciela, Zastrzeliła 
go wikom. 
Oto wątek niesłychanie. interesu- 


jęcej akcji doskonałego filmu p. t. 
„Dom Nr. 56", wyświetlanego obec- 
nie przy stale przepełnionej widow- 
ni w kinie „Casino“. Tłumy, publicz- 
ności podziwiają co wieczór niezwy 


áj kle zajmujący scenarjusz, znakomi- 


cie wyreżyserowany i świetnie ode- 
greayipeios caly zespól aktorski, w 
którym wyróżniają się. szczególnie: 
Kay Francis, jako główna bohater- 
ka, subtelnie i z wielkim talentem u- 
plastyczniająca wszystkie wstrząsa 
jące przeżycia tancerki, kochanki, żo 
ny, matki i. szulerki, a wkońcu — 
morderczyni; Gene Raymond, plo- 
mienny kochanek i czuły mąż; wresz 
cie Ricardo Cortez, zawsze wyborny 
w rolach typów z pod ciemnej gwiaz 


cia, zasługuje na bezwarunkowe uj- 
rzenie, 


Ẹ Całość, pelna ogromnego napię- 


+ Trzymał kozak tatarzyma... 


(A L) Zdarzyło się podczas wojny 
Eea Tintes vio austrjacki 
Polak, * zabłąkał się do opuszczonej 
chątki. Ponieważ (el „sobie, 
muńdur o druty kolczaste, więc 0- 
krył.się preypadkowo znalezionym 
płaszczem olicera rosyjskiego. Wtem 
wpadł patrol austrjacki i chciat go 
wziąć do niewoli. Zanim zdążył go 
uprowadzić, napadł na nich patrol 
rosyjski, „odbił jeńca” i dostarczył 
ną tyły. Tam go uznano za oficera 
rosyjskiego. Postanowił grać narzu- 
toną. mu rolę. I wnet rządził się j 
wśród Rosjan; jak wśród swoicii. Na 
bi, przytęją, mióstwo bigośi, wy- 
= so 
"a. 
Zdarzenie to posłużyło naszemu 
włalentowanemu i arcydowoipneniu 
Napoleonowi Sądkowi do napisania 
scenarjusza filmu p.t „Dodek na 


jzabawniejsze sytuā- 


Niecne kpiny z cudzej brzydoty 


skończyły się tragicznie dla złego draba 


Bernard Oven zlikwidował 
interesy w mieście i zamiesz* 
kał w swej małej posiadłości 
ziemskiej w Tilbury. Tu prze- 
bywał wyłącznie w towarzyst 
wie kompanów i często zagla 
dał do kieliszka. Jego najbliż 
szą sąsiadką była niejako Li- 
dja Hyde, wdowa, obarczona 
liczną rodziną. Krążyły pogło- 
ski, że jest zamożna, choć pra- 
cuje, p zwykła wieśniaczka. 
Była bardzo brzydka i sąsie- 
dzi kpili z niej, twierdząc, że 
jest środkiem, zabijającym 
miłość. Również i kompano- 
wie Bernarda kpili na ten te- 
mał i wmawiali mu, że kocha 
się we wdowie. Bernard, któ- 
ry znał się na dowcipie, posu- 
nął go jeszcze dalej. Założył 
się z przyjaciółmi, że rozkocha 
w sobie brzydką wdowę i u- 
mówi się z nią na nocne spot- 
kanie. 

UKNUŁ NIECNE KPINY 

uż następnego dnia przystą 
SER dzieła. Początkowo wdo 
wa była bardzo oziębla i nie 
chciała nawiązać z nim*rozmo 
WE OB gdy Bernard zro 
bił jej kilka zdjęć, lody zosta- 
ty przełamane. Żartowniś uda 
wał, że się w niej zakochał od 
pierwszego wejrzenia, a nai- 
wna i łatwowierna wieśniacz: 
ka uwierzyła jego uwodziciel 
skim słowom. 

Bieg wypadków obserwował 
przyjacie| jej zmarłego męża, 


7 | niejaki Harold  Looke. Po 


śmierci przyjaciela przysiągł 
sobie, że będzie czuwał na 
wdową i jej dziećmi, Nie do- 
puk, by ta poszła śliską dro- 
gą i zaniedbała dzieci. lo też 
jej znajomość z mieszczuchem 
niebardzo mu przypadła do gu 
stu, Nie wierzył mieszkańcom 
miast. Podejrzewał, że tep „ła 
luś* miejski ma jakieś nieczy 
ste zamiary wobec żony przy- 
jaciela. 

O tem wszystkiem z. komn- 
nikował Lidji, Ta jednak go 


Pościg za wiedzą, wykoleił uczonego 


». Badacz chorób zakaźnych urządził makabryczny bal 


Nazwisko Montarerly jest 
bardzo znane w Brązylji. John 
Montarerly swego czasu wie- 
le podróżował: po Ameryce 
Poludniowej. Wreszcie porzu 
cił podróżnictwo, zaintereso- 
wał AA OEORAW poświęcił 
się: badaniu niebezpiecznych, 
nieznanych. bliżej chorób, tra 
piących dzikie szczepy indyj- 
skje. Urządził w Para instytut 
bagawoay a rząd popierał je- 
go wysiłki, wyznaczając zna- 
czne fundusze na te pożytecz- 
ne badania. W jego instytucie 
znajdowało się dwudziestu 
kilku lndjan z różnych szcze 
pów, chornjących na specyfi- 
cznie indyjskie choroby. 

OSOBLIWY TO BYŁ 
BADA: 


„ John Montarerly nie był tyl 
ko namiętnym badaczem. Lu- 
bił również życie towarzy- 
skie. Od czasu do czasu urzą- 
dzał w swem prywatnem mie- 
szkaniu, .znajdującem się wpo 
bliżu instytutu, huczne zaba- 
wy, ną które zapraszał najwy 
bitniejsze osobistości społe- 
czeństwa miejscowego. Opo- 
wiądano również, że nieżona- 
ty badacz bardzo lubił kobie- 
ty. 

TERN dnia lekarz posta- 
nowil urządzić dla swych 

rzyjaciół szczególną zabawę: 

ogaci kupcy bawełny, ofice- 
rowie marynarki, wyżsi urzę- 
dnicy i wielcy przemysłowcy 
otrzymali zaproszenia. na za- 

„ bawę karnewałowa, która no- 


siła szumną nazwę „Wenecji 
w Para”. Uczestnicy mieli się 
zjawić w przebraniu, a'naj- 
ladniejsze maski miały otrzy 
mać cenne nagrody. Na zaba- 
wie miało być 70 mężczyzn i 
kobiet. 

Na kilka godzin przed zaba 
wą, zdarzył się wypadek, któ: 
ry do głębi poruszył mieszkań 
ców Pary. Kucharka badacza, 
która Pda pół krwi Indjanką, 
zjawiła się w mieszkaniu por- 
tugalskiego eksportera Nar- 
cueza i prosiła, by ją dopusz- 
czono do pani Narcuez. Pięk- 
na Portugalka była zajęta 
przygotowywaniem . toalety 
na zabawę i nie chciała przy- 
jąć brudnej Indjanki. Dopie* 
ro, gdy ta oświadczyła, że spra 
wa dotyczy życia pani Nar- 
ceuz, Portugalka ją przyjęła. 
Przerażona kucharka opowie- 
działa bezładnie, że uczony ca 
łe przedpołudnie poświęcił 
wystrojeniu kilku ze swych 
najbardziej chorych i groź- 
nych dla otoczenia pacjentów, 
których chciał sprowadzić na 
zabawę. 


OBŁĄKANY POMYSŁ 

Ta wstrząsająca wiadomość 
nie pozostała bez skutków. Pa 
ni Narcuez była przekonana, 
że Indjanka nie żartuje, a mó 
wi szczerą prawdę. Zawiado- 
miła więc natychmiast tych 
wszystkich, którzy mieli pójść 
na zabawę, o strasznym pomy 
śle  Montarerly i-radziła im. 


by nie igrali z życiem i nie szli 
tego wieczora do badacza, 
Wkrótce wieść o zamiarach u- 
czonego dotarła do policji. Ta 
początkowo myślała, że ktoś 
puścił niesmaczny żart. W każ 
dym razie postanowiła wysłać 
kilku lekarzy do instytutu, by 
naocznie się przekonali jak 
przedstawia się sprawa. Li 
rze zażądali rozmowy z Mon 
torerlym. Ten jednak nie zja- 
wiał się, Wówczas wzięli na 
spytki służbę. Służący nie 
chcieli niczem się zdradzić. Do 
piero, gdy lekarze zagrozili im 
policją, ci przyznali, że ich 
pracodawca zamierzał kilku 
zakaźnie chorych wpuścić na 
zabawę, Siłą tylko zdołano wy 
prowadzić uczonego z labora 
Ehe gdzie się zabarykado 
wał. Jego wygląd wywarł 
przygniatające wrażenie na 
ekarzach. Oczy miał błędne, 
twarz śmiertelnie bladą i zu- 
pełnie przypominał obląkane 


go. 

SMUTNY FINAŁ 

Po zaaresztowaniu uczone- 

go, lekarze przeszukali cały 
dom. Przekonali się z łatwo- 
ścią, że służba nie kłamała. 
Montererly przebrał 6 lndjan, 
którzy z pozoru wyglądali na 
zupełnie zdrowych, a w rze- 
czywistości byli chorzy na za 
kaźne choroby, i miał ich spro 
wadzić na bal. Przy badaniu 
uczonego okazało się, że padł 
ofiarą-swego zawodu i że 

w obłęd, 


ofuknęła i prosiła, by się nie 
wtrącał w cudze sprawy. Ber- 
nard ją rzeczywiście kocha i 
zamierza ją poślubić. 


NOCNE SPOTKANIE 
i I ZEMSTA 


Harold nie dał temu wiary. 
Postanowił śledzić Ovena i 
wykryć, w jakim celu zaleca 
się do Lidji. Oven nie domy: 
ślał się nawet, że jest bacznie 
szpiegowany i w dalszym cią 
gu zalecał się do wdowy. Wre 
szcie w tych zalotach posunął 
się tak daleko, że zdołał nakło 
nić Lidję do nocnego spotka- 
nia. Mieli się spotkać w jego 
garażu, gdzie nikt nie podslu- 
cha ich intymnej rozmowy. O 
„zwycięstwie“ doniósł swym 
przyjaciołom i zaprosił ich do 
Tilbury, by byli naocznymi 
świadkami tego spotkania. 


Przyjaciele ŚL i 
podczas kolacji śmieli się ser- 
decznie z udanego żartu, Roz 
mowę przyjaciół  podsłuchął 
Harold, który stał w cieniu 
drzewa przy otwartem oknie. 
Ogarnęła go wściekłość. Nie 
mylił się więc, przypuszczar 
jąc, że mieszczuch ma jakieś 
niecne zamiary w stosunku do 
Lidji, 

— Nauczę go nabijać się z 
nas, wieśniaków, i uwodzić u: 
czciwe kobiety — mruknął 
przez zęby rozgoryczony dó 
żywego Harold, h 

Gdy Bernard. opuścił pokój 
i wszedł do garażu, rozległ się 
strzał i elegancko ubrany zie+ 
mianin runął martwy na podło 
ge. Strzelał Harold Looke« 
Przytem posługiwał ‘się sta* 
rym rewolwerem swego zma? 
łego przyjaciela. É 


Napad na bank w jasny dzień 


BERLIN, (PAT). W jednej 
z filij bankowych w Hambur- 
u dokonano wczoraj napadu 
ARS w jasny dzień. 
Mężczyzna w masce i przypra 
wionej brodzie wdarł się do 
biur bankowych: i. rzucając 
dwie paczki na stół zawołał z 


WRA rewolweremt 
„Nie stawiać oporu, gdyż bank 
jest otoczony, ręce do góry!“ 

Obecnym dwu urzę Só 
udało się jednak wyrwać kan 
dycie z rąk rewolwer i zaalar 
mować. strzałami Pn Spra 
wca napadu został schwytany. 


Chłopiec na czele bandy „szłylet” 


W. Poznaniu grasowała ta- 
jemnicza banda „Sztylet”, za- 
sypująca zamożniejszych oby 
wateli miasta pogróżkami, w 
razie niezłożenia żądanego 0- 
kupu. Dochodzenie przy pomo 


cy metody grafometrycznej 
wykazało, że autorem anoni* 
mów i szefem nieistniejącej 
bandy jest 15-letni syn reemi= 
granta z Francji Zygfryd Na 
wak. y 


0d takiej pomocy chroń nas, Panie 


Od p. Stefaqa 
zamieszkałego w 
przy ul. Wesołej 8, dostaliść 
my list, którego tragiczny 
sens nie wyniaya komentarzy. 

Nie pierwsze to świadectwo 
oburzającego lekceważenia 
zgłoszeń ubezpieczonych — 
nawet w nagłych wypadkach 
— przez Ubezpieczalnię Społe 
czną, może wreszcie przyczy 
ni się do przeprowadzenia su- 
rowej kontroli i uzdrowienia 
powietrza w chorej kasie. 

„Szanowny Panie Redaktorze! 

Jako stały czytelnik „Ostatnich 
Wiadomości”, uprzejmie proszę © 


HR AED. H €D 


arusasa; 


6.30 Pieśń, 6.33 Pobudka, b.34 irinen ka 
650 Muzyka, it lej- 


Sygaał czasy. 1200 

y 1 piosenki”, 1230, Kone 

'uwilka gospodari wa, 
yka valono 

(0.15 Muzy- 

Wo: „Wiel 


w 
ka lekka. 
kie i drobne, wynalazki 
ka. 17.50 


witamin — yt dla lekaczy 
dr. Boleslaw Skarżyński (2 Krako- 
45 Muzyka walonowa. 05.05 Muzyka 


SUKCES POLSKIEGO RADJA 
y echa pojedynku 


Jeszcze nie prrebrzmi 
radjowego 6 powiató s już otrzymujemy 
od zarząda gminy w Ba Janów Lu 
belski profbę o żenotot ci” oábiorni- 
ków detektorowych na 


ck, wchodzących 
odbiorniki dotek- 
ie propagandy Pol 
emy do. wiadomości Ro- 
ej. 

RADJOWY KO 
MUZYKI KAME 
Polskie Rudjo hadaj, d 


oraz polski 
zwłaszcza 


ernie 
Żachęcone powodzeniem d: 
odzikka pracują z zapałem i zep 
szaja wszystkie kolężenki i kolegów z 
Polski, eby zechcieli posłuchać wa wioret 
kolesd | piosenek, których się nauczyli 
pod kierunkiem swojego „pana od muzyki”. 


arszawie| Stu 


łaskawe. zamieszczenie mojego ti» 


; W dniu 22 b. m, o godzi S-ej rano 
zachorowała: mi dwułełnia córką, 
Choroba objawiała się odrazu gro- 
Źnie, t zn. w częstych wymiotach, 
| połączonych z dryawkami. Jako 
członek Ubezpieczalni Społecznej, 
wzywałem parokrotnie Pogotowie, 
lecz bez skutku i, nie mogąc się go 
doczekać — wezwałem lej oe 
felczera, który przepisał lekarstwa 
i jednuk kuzał wezwać Pogotowie. 

Po trzech godzinach oczekiwania 
przyszedł lekarz o godz. 11.50 i pa 
przepisaniu lekarstwa (które otrzy 
małem po trzech godzinach), orzękł 
% nie jest nic groźnego, W kilka+ 
naście minut po wyjściu lekarza, 
dziecko dostało konwulsji. w dale. 
szym ciągu telefonowałem do Pos 
jotowia i otrzymywałem. następa: 
jące odpowiedzi: „Zaraz będzie”, 
„Niedługo będzie”, „Będzie lekarz 
między 19 — 22 w.“ (byla godz, 15). 
Wreszcie ma usilne błagania „Co 
mam robić, gdyż dziecko kona i 
od dwóch godzin jest w konwul- 
sjach”, padano mi numer telefonų 
na dzielnicę, gdzie powiedzieli" mi, 
żebym się zwrócił do lekarza rejo- 


e. | nowego, p. dr. Budzielewicza. 


Zaznajomiwszy telefonicznie dok 
tora rejonowego z całą sprawą i że 
stanem dziecka — dostałem nato od 


.|powiedź: „No, co ja panu nato pos 


radzę”. Biagałem o zrobienie za» 
strzyku, żeby choć tymczasem prze 
rwać konwulsje. Doktór wezwała 
felczerkę, która przyszła i zrobiła 
zastrzyk w obecności pani doktór. 
Oprócz tego przepisała lekarstwo 
na lewatywę, przez co miały ustać 
konwulsje, po których dopiero bę- 


,|dzie mogła zbadac dziecko i okre- 


ślić chorobę, gdyż w takim stanie 
było to niemożliwe. Do zbadania 
kazała się wezwać następnego dnią, 
„o ile jeszcze będzie potrzeba”, 
Lecz, niestety, nie było już potrze 


.|ba, bo ćziecko po godzinie umarło. 
i| Po zgłoszeniu się na drugi dzień po 
„|świadeetwo 


śmierci — wydano mi 
je z orzeczeniem, że dziecko umór- 


„| ło na chorobę żołądka. 


Ale ciekawy jestem, skąd można 
orzekać chorobę, nie badając dziec 
ka? 
Kto ponosi zato odpowiedzialność 
i kto zwróci mi dziecko? 


Kupon porady 
prawnej 


Konrad Rylski 


-W szponach gangsterów 


Éa) 


Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich 


To wezwał ją mężczyzna, który siedział w ką- 
cie korytarza. Wstał, zbliżył się do schodów 
i przyjrzał się jej Pace. 

<- — O co panu chodzi, mister? — spytała usiłu- 
jąc opanować wzburzenie. 

— Żechce pani laskawie udać się za mną! — 
stanowczym głosem zaprasza ją, by wróciła na ko- 
rytarz. 

— Znowu nieszczęśliwa przygoda — dreszcz 
przebiegł jej ciało na t Mysl 

Wchodzi na górę, zbliża się do nieznajomego 
i, starając się udać obrażoną i rozgniewaną, po- 
wiada: 

— A więc o co panu chodzi, mister? 

— Co pani tu robiła w hotelu? — zapytał spo- 
kojnie, ale srogim głosem cywil. 

— Bardzo pana przepraszam, mister, nie je- 
piem obowiązana zdawać sprawozdania z moich 
wizył ludziom, których nie znam... — odpowie- 
działa hardo. 

— Jestem wywiadowcy tajnej policji. Tu w ho- 
łelu miało miejsce straszne i wielce tajemnicze 
morderstwo, mum więc prawo zapytać, co pani tu 
robiła. 

— Ach, więc o to chodzi... — stara się zmienić 
łon — w takim wypadku... proszę bardzo. Byłam 
w pokoju kapitana marynarki Petersena, który 
otrzymał polecenie od moich krewnych w Nor- 
wegji. 

— Jak godność pani, mistress? — zapytał 
agent, wyjmując z kieszeni notes i pióro. 

Czy ma mu powiedzieć prawdę? Jej nazwisko 
jest obecnie powszechnie znane, i wogóle lepiej, 
by nie podawała swego rzeczywistego nazwiska. 
Sprawa może znów wzbudzić podejrzenie, mogą 
znów ją odprowadzić do komisarjatu i znów bę- 
dzie miała do czynienia z łą PETES policją chi- 
cagowską! 

— Moje nazwisko? I nacóż panu znać moje na- 
zwisko? — stara się mile uśmiechnąć, by ukryć za- 

ablępotanie i walkę wewnętrzną, jaka się odbywa 

J uuszy dei b Ta. 


— Proszę podać swoje imię i nazwisko — od- 
powiada agent oficjalnym, surowym głosem, 

Í — Mary Smith... — odruchowo kłamie, a zara- 
zem canje, jakgdyby coś się w niej zerwało. 

— Gdzie pani mieszka? 

— Na West Street 2361 — kłamała dalej. 

— A teraz zechce pani zostawić odcisk swoich 
PER — podał jej tuszową poduszkę i skrawek 

iałego papieru — jeśli okaże się, że pani podała 
fałszywe imię i nazwisko, wtedy zostanie pani are- 
sztowana. 

— Ach, mister, jaki to straszny brak zaufania 
do kobiet... — stara się obrócić wszystko w żart — 
pan mnie obraża, gdy pan wysuwa takie przypu- 
szczenia. Ale naco panu jest potrzebny odcisk mos 


Śladami przestępców 


ich palców? Czy jestem przestępczyniął  _ 

— Bardzo panią przepraszam, misiress, 
nie wiem, kim pani jest, zatem moim obowiązkiem 
jest zażądać od pani odcisku palców, tem bar- 
dziej... tem bardziej, że wydaje mı się pani, praw- 
dę mówiąc, nieco podejrzana... — odpowiada wy- 
wiadowca. 

— Podejrzana? Ach, jakże się pan bardzo my- 
li, mister... — usiłuje wciąż uśmiechnąć się, a sama 
drży na myśl, że może przybyć ktoś, to ją zna. 

— Czemu pani tak zadrżała, gdy się pani przy- 
glądała trupowi kapitana? Dlaczego pani tak 
zbladła? — pyta agent. 

— Wie pan! A któż nie zadrży na widok tru- 
pa? Gdy ujrzałam człowieka, przykrytego czar- 
nym całunem — jest rzeczą samą przez się zrozn- 
miałą, że jako kobieta powinnam była zadrżeć 
i zblednąć. Byłoby rzeczą podejrzaną, gdybym tak 
nie zareagowała w obliczu śmierci — uśmiechała 
się wciąż mile ku niemu. 

— Hm... Tak... — burknął agent — a więc pro- 
szę przyłożyć kciuk prawej ręki do tuszu... tak.., 
teraz do papieru... tak... dziękuję. Godność pani 
mistress Smith, takt 

— Tak, Mary Smith.. odpowiedziała, a głos 
jej zamarł w gardle. 

— Zechce pani mi podać imię oraz nazwisko 
pani męża, oraz jego zatrudnienie? — pyta wciąż 
wywiadowca z piórem i notesikiem w ręku. 

Dreszcz przebiegł jej ciało, krew uderzyła do 
twarzy. Bała się, że straci przytomność, że upad- 
nie — ale stara się panować nad sobą, 

— Mój mąż? Ach, mister, mój mąż już dawno 
umarł — odparła — czy mogę odejść — pragnę 
pozbyć się męczącego śledztwa. 

— "Tak, pani jest wolna, ale być może, że po- 
licja panią wkrótce zawezwie... 

— Jestem zawsze do usług — odpowiedziała 
i szybko zeszła na dół, 

Wywiadowca chwilę SARNA się, poczem za- 
wezwał portjerg į zapytał; 

ZF ie nha aR mięszka ti kspilań ma- 
rynarky Johann Petersen? s 

— Tam dalej, w 36 pokoju. 

Wywiadowca zapukał do pokoju 36-go. 

— Kto tam? — usłyszał czyjś Ró 

— Proszę otworzyć, policja. 


Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 


Cena 10 groszy. 


nieswoich spraw. 

Udawałem, że się namy- 
slam, wreszcie po jakimś cza» 
sie oznajmiłem mu, że się zga 
dzam na jego warunki, 


Drzwi otworzono, William Fred przywitał wy+ 


wiadowcę dobrodusznym uśmiechem, 

— Mister Petersen? — zapytał agent. —— 

— Tak.. odpowiedział Fred, uśmiechając się 
dobrodusznie bez przerwy — co, mister chcieć? 

— Czy pan włada językiem angielskim? 

== pror WANE A zi 

— Hm... tak.. ale chyba moje pytanie pan zro- 
zumie? Kto jest ta kobieta, która rzad chwilą 
opuściła pański pokój? Jestem urzędnikiem poli- 
cji, muszę to wiedzieć. 

— Ta pani? Nie znać jej... * 

— W jakiej sprawie do pana przyszła ` 

— Mieć krewnych... Oslo... pytała... va 

— I pan potem nie wie, jak się ona nazywał 

— Ne, mister... A 

Wywiadowca policji przygląda się uważnie 
twarzy kapitana Petersena, ostro spogląda w jego 
oczy i po chwili namysłu dodaje: 

— Przepraszam pana bardzo, czy posiada pan 
jakiś dokument, PAY IAT pańską tożsamość 
i obywatelstwo norweskie 
Ne mam przy sobie.. Zostawił na okręt 
New-York.. Oto legitymacja... Ja kapitan mary* 

Johana Petersen..—podał mister Fred wy- 
wiadowcy jakąś legitymacj 

Wywiadowca obejrzał dokladnie legitymację 
towarzystwa okrętowego i fotografję, To samo na- 
zwisko, ta sama fotografja. Zanotował nazwisko 
i numer kolejny legitymacji przeprosił raz jesz- 
cze, i w szedł z pokoju 36-go, 

Wrócił zpowrotem do ciemnego kąta na kory- 
łarzu i obserwuje wszystkie osoby, które prze- 
chodzą tamtędy. Wpół godziny po opuszczeniu po- 
koju „kapitana Petersena", zauważył starszą da- 
mę, o twarzy pokrytej zmarszczkami, Nosi ona 
małą walizeczkę, a w drugiej trzyma na długim 
sznurze okulary, które co chwiła zbliża do oczu. 

— Cóż to? Kiedy to ta starsza pani weszła do 
hotelu.. Skąd się tu wzięła? — dziwi się wywia* 
dowca... Hm, czyż mogłem jej wejście przeoczyć? 

Chce podejść do niej, zapytać się, skąd się tu 


nagle wzięle, ale po chwili cofa się: przecież ko- 


bieta w tym wieku na pewno nie brała udziału 
w morderstwie. Nacóż więc ma ją niepokoić py- 
taniami? 

Starsza kobieta przeszła obok trupa, przysta- 
nela na chwilę, uklękła, rzeżegnała się i — głę- 
boko westchnąwszy — doda alej. Po chwili 
schodziła nadół.., 

— Do djabła, co ze mnie za iadowca — 
nie daje wywiadowcy spokoju myśl, że nie zau- 
ważył wejścia tej staruszki. 


„Wezwał jednego z portjerów i zapytał. 
— Czy zna pan tę staruszkę? 
— Nie, to jakaś obcą kobieta„-—pdpowiedział 
portjer. Dalszy ciąg jutro. 
stępca podszedł do stojącęgo| Widział, że nie żartuję i 


wpobliżu biurka i wziął słam|przy najlżejszem poruszeniu 
tąd kałamarz z atramentem, k 

pióro i papier. 
to, czy zdołam na jedną chwi- 


puszczę mu kulkę w łeb, gdyż 
momentalnie podniósł ręce do 
óry. Kazałem mu stanąć przy, 


Teraz szło o 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Walka z p 
X. 


— Nie jest to nic straszne- 
go Poprostu napisze pan list 
o swego zwierzchnika in- 
spektora Bartelsa z prośbą, by 
zaprzestał dalszych poszuki- 
wań i opuścił Paryż, a przy- 
tem zobowiązał się słowem ho- 
noru, że Gozo tropie- 
nia mnie, Po otrzymaniu od 
inspektora odpowiedzi i po je 
| wyjeździe zpowrotem do 
ndynu, odzyska pan natych 
miast wolność. 

— To wszystko? — zapyta- 
łem. 

— Tak jest. Słowo honoru 
REY Bartelsa w zupeł- 
ności mi wystarczy, 

— A jeką mam pewność, że 
pan dotrzyma danej obietni- 
cy? 

— Moje słowo honoru — od- 
powiedział przestępca. 

Roześmiałem się ironicznie. 
Aczkolwiek byłem przekona- 
ny, że dotrzymałby danego 
słowa, umyślnie go drażniłem 


rzestępcą 


i przeciągałem naszą rozmo: 
wę, rozmyślająć cały czas nad 
tem, w jaki sposób wydostać 
się ze swego więzienia, Nagle 
wpadła mi myśl do głowy. 
Jak już zaznaczyłem, prze- 
stępca miał ZWANA na sto 
le rewolwer, gdyby mi się u- 
dało w jakikolwiek sposó 
dostać rewolwer w moje ręce 
byłbym uratowany, 

— Czy nie żąda pan rów- 
nież ode mnie słowa honoru, 
że po zwolnieniu nie sprowa- 
dzę tutaj policji? 

— (o do tego nie mam żad- 
ne obawy, Przedewszystkiem 
człowiek mój prowadził pana 
w nocy bocznemi uliczkami i 
krążył dookoła. Z pewnością 
nie pozna pan tego domu, a w 
razie, gdybyśmy doszli do po 
rozumienia, zostanie pan słąd 
wywieziony w ten sposób, że 
nie będzie pan wiedział, 


gdzie się pan znajdował, Zresz | dzi 


tą spodziewam się, że po tem, 
co pana spotkało, odejdzie pa 
nu ochota do wtrącania się do 


— Doskonale. Dziś jeszcze 
list pański doręczony zostanie 
inspektorowi i, o ile tylko o- 
trzymam odpowiedź, że zga- 
dza się na moje warunki, bez 
zwłocznie zostanie pan zwol- 
niony. 

Oczywiście, nie miałem naj 
mniejszego zamiaru pisać, By 
łem wprawdzie przekonany, 
że inspektor Bartels, wiedząc, 
iż zagraża mi niebezpieczeń- 
stwo, zgodziłby się na posta- 
wione mi warunki, ale wola- 
łem raczej zapłacić życiem, 
a poddać się woli bandyty. 

oprosiłem o parę minut cza 
su do namysłu i w międzycza 
się rozmyślałem nad tem, w 
jaki sposób wydobyć się z 
tej sytuacji. Jedyną deską ra- 
tunku Będzie, pomyślałem so 
bie, o ile mi da atrament i pió 
ro do napisania listu. 

— Zgadzam się, — odpowie 
działem wreszcie, — proszę o 
papan do pisania. 

myślnie nie wspominałem 
nie o atramencie, by nie wzbu 
zić w nim podejrzenia. Te- 
raz zależało wszystko od tego 
czy bandyta da-mi pióro i atra 
ment, czy też ołówek, Prze- 


lę odwrócić jego uwagę. 

— Niech pan pisze — powie 
dział, — ale uprzedzam, bez 
żadnych kawałów i tajemni- 
czych znaków w liście. Ja się 
i tak nie dam wziąć na kawał, 
a narazi się pan tylko na nie- 
przyjemności, 

Położył przeca mną papier 
i przysunął mi kałamarz, sam 
zaś usiadł naprzeciw mnie i za 
wyj papierosa. Przysunąłem 
kałamarz bliżej siebie i, zamo 
czywszy pióro, rozpocząłem 
pisanie listu. Bandyta nie spu 
szczał mnie na chwilę z oka. 

Straciłem już nadzieję, że 
plan mój się uda, gdy nagle 
popiół z papierosa spadł mu 
ję marynarkę. Łotr at 
głowę, by strząsnąć popiół. 
W tej samej chwili biyskawi. 
cznym ruchem chwyciłem ka 
łamarz ze stołu i wylałem mu 
w oczy, jedno 

w niego ka- 
łamarzem. Zanim zdążył oprzy 
tomnieć, złapałem leżący ko- 
lo niego rewolwer i, mierząc 
w głowę, krzyknąłem, by na- 
tychmiast podniósł ręce do 
góry, w przeciwnym bowiem 
razie palnę mu w łeb. 


ścianie i odwrócić się tyłem, 
SZĄ KK tla się jesżcze w. 
wielkiem niebezpieczeństwie, 
nie wiedziałem bowiem, ile o: 
sób, prócz niego, znajduje się 
w domu, postanowiłem jednak 
w razie niebezpieczeństwa 
drogo sprzedać swe życie i 
przynajmniej kilku łotrów 
wyprawić wraz z sobą na tam 
ten świat, 


— Badania wołać o pomoc 
i stać spokojnie — dodałem. 
Przy usiłowaniu wołania za- 
strzelę, jak wściekłego psa. 


W ten sposób upłynęło pięć 
minut. Nie byłem jeszcze zda 
cydowany, co robić dalej, gdy 
zapukano do drzwi i w tej 
samej chwili wszedł mój do: 
żorca, Mimo tragicznej sytua 
cji, w jakiej się znajdowałem, 
omal nie REEDA śmić: 
chem, widząc jego głupią mi. 
nę, kiedy ujrzał mnie z rewol 
wsrem w ręku, przy ścianie 
zaś swego szefa, odwrócone” 
go do ściany z rękami do gó- 
ry. Rozkazałem mu stanąć ró: 
wnież przy ścianie obok swe 
go herszła. 


waiszy, ciąg jutro. 


Str. 8 
FZDNIEDZEZODRK IDE 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Dziś! Najgłośniejszy przebój filmowy sezonu, 
Genjalny dramat, który wstrząsnął duszą ludzkości, 
o którym mówi cały świat p. t. 


JESTEM 


ZBIEGIEM 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Początek o godz. 5 p.p., w niedzie 


i święta o godz. 3 po R 
MM ua a icz p 


Znowu riebnate pokrzywdzenie Piotrkowa 


600 rodzin kolejarzy opuszcza miasto 


W ostatnim czasie rozpow- 
szechniana jest niepozbawiona 
podstaw wersja o zlikwidowa- 
niu Oddziału Mechanicznego 
Kolei Państwowych i przenie- 
sieniu warsztatów tak zwanej 
parowozowni z Piotrkowa w 
okolice Warszawy. 

W związku z tem około 600 
rodzin kolejowych w najbliż- 
szym czasie zostałoby przesie- 
dlonych z Piotrkowa, Gdyby 
wiadomość ta okazała się w ca- 
łej rozciągłości prawdziwą co 
jest bardzo prawdopodobne 
wówczas nastąpiłaby nowa po- 
ważha klęska dla życia gospo- 
darczego naszego miasta, Jak wia- 
domo pracownicy kolejowi to 
jeszcze stosunkowo nieżle pła- 
tni gażyści, którzy czyniąc ró- 
żne zakupy ożywiali tutejszy 
rynek handlowy przyczyniając 
się do rozrostu życia gospo- 
darczego. Kolejarze ponadto 
popierając instytucje kulturalne 
i społeczne zdołali wybudo- 
wać ze swoich składek nowo- 
czesny gmach II gimnazjum, 
który stanowi oczywisty przy- 
——— 


Zmiany w Ordynacji 
PODATKOWEJ 


Ordynacja Podatkowa obo- 
wiązująca od 1 pażdziernika 
1934 r. została znowelizowana 
dekretem Prezydenta Rzp. z 
dnia 14 stycznia 1936 r, Waż- 


rne zmiariy wprowadzone przez |; 


dekret weszły w życie dnia 15 
stycznia b. r. Nowy tekst Or- 
dynacji Podatkowej z uwzględ- 
nieniem ostatnich zmian został 
ostatnio wydany przez księgar- 
nię Wł Wilak w Poznaniu. 
Tekst poprzedza wstęp napi- 
sany przez dr. T. Rzepeckiego 
autora szeregu prac z dziedzi- 
ny skarbowości, który wyczer- 
pująco informuje zainteresowa- 
ne szerokie rzesze podatników 
o najważniejszych zmianach do- 
konanych w Ordynacji przez 
dekret z 14 stycznia b.r. Bro- 


szura o objętości 162 stron kosz- 
tuje 2 zł i jest do nabycia we 
wszystkich większych księgar- 
niach, 


Wynajem 


ceny 


wfirmie ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


E. Kuhnke i S-ka 
Potrków, ul. Słowackiego 10, tel. 12-30 
poleca 


TRUMNY metalowe, dębowe, sosnowe od najskrom- 
niejszych do najwykwintniejszych, oraz 
WIEŃCE metalowe w wielkim wyborze, 

SZARFY z napisami. 


Obsługa solidna, staranna i szybka! 


Tania sprzedaż okazyjna 


Kupujemy biżuterjęstare złoto 


i srebro— płacimy najw.ceny „ykonuje się starannie i solidnie. 


kład ich ofiarności i poczucia 
obywatelskiego. 

Jak wszyscy odczuwamy mia- 
sto Piotrków ubożeje i wylu- 
dnia się, a wspomniane redu- 
kcje gdyby nastąpiły stanowi- 
łyby wielką klęskę dla jego 
przyszłości i doprowadzić mo- 
gą miasto do zupełnej ruiny. 


a Fundusz Pracy 


Zarząd Związku Izb Rzemie- 
ślniczych rozpatrywał na osta- 
tniem posiedzeniu sprawę sto- 
sunku rzemiosła do Funduszu 
Pracy, stwierdzając, że Fundusz 
Pracy okazuje rzemiosłu bardzo 
nieznaczną pomoc, natomiast 
przez organizowanie warszta- 
tów o obozach pracy panuje 
rozwój właściwych warsztatów 
rzemieślniczych. 

sprawie ustosunkowania 
się Funduszu Pracy do rzemio- 
sła odbyła się konferencja w 
Naczelnej Dyrekcji Funduszu 
Pracy. Na konferencjach tych 
przedstawicieli dyrekcji Fundu- 
szu Pracy wykazali wiele zro- 
zumienia dla postulatów i pro- 
jektów Związku, zmierzających 
do zniesienia bezrobocia w rze- 
miośle. 


SZYLDY 
dla, sklepów tytoniowych 
Dyrekcja Polskiego Monops” 
lu Tytoniowego po raz wtóry 
podaje do wiadomości osób 
zainteresowanych, że ze strony 
dyrekcjiPolskiego Monopolu Ty- 
toniowego nikt wyłączności na 
wyrób szyldów dla sklepów 
tytoniowych wprowadzonych 
rozporządzeniem ministra skar- 
bu z dnia 31.X,35 r. nie otrzy- 
mał i otrzymać nie może dla 
braku podstaw prawnych. 
Wyrób tych szyldów i ich 
sprzedaż są pozostawione ini- 
cjatywie prywatnej; nabywcy 
szyldów we własnym interesie 
winni zwracać uwagę, aby szyl* 
dy odpowiadały wymogom, za- 
wartym w cytowanem rozpo- 
rządzeniu ministra skarbu. 


karawanu 


niskie!!! 


Zegutki, obrączki ślubne | artykuły optyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycis stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 

Hallo Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 


| NOWO 


W tych dniach oddział Z. S. 
w Bełchatowie wystawił na sce- 
nie sali strażackiej ciekawą 
sztukę Z. Przybylskiego p.t. 
„Wicek i Wacek”. 

Ze względu na artystyczną i 
rzeczową wartość przedstawie- 
nia należy wspomnieć o niem 
słów kilka. Dobrze zrobiono, 
że wybrano tę sztukę z pośród 
szeregu wielu jej podobnych, 
gdyż ta, będąc miłą komedją, 
posiada jednocześnie w. swej 
akcji wiele wartościowych pod 
względem psychologicznym mo- 


mentów. Momenty komiczne 
podkreślono w grze z należy- 
tym humorem, tak że przeds'a- 
wiały się one jako naturalne, ła- 
dne i zupełnie miłe. 

W niektórych fragmentach o 
barwach poważnych, gra wy- 


Loterją rządzi traf. Ale traf 
może być szczęśliwy lub nie- 
pomyślny. Nie znajdzie się chy- 
ba nikt, ktoby się nie zgodził 
z tem, że wyniki ostatniego 
ciągnienia miljona zawdzięczać 
należy wypadkowi nader szczę- 
śliwemu. 


Gta np. pew tadystaw Gieme 
za i Jakób Kotapka, sympaty- 
czni robociarze w Mościcach 
pracujący pierwszy, jako ślu- 
sarz, drugi zaś — jako szofer. 
Grają od kilku lat wspólnie. 
W poprzednich loterjach po- 
siadali inny numer, a że w cią- 
gu pewnego czasu nie padła 
nań żadna większa wygrana, 
więc zmienili go na Nr. 44,794. 
I oto zdarzyło się, że na da- 
wny numer padła wygrana 
100.000 zł, Przyjaciele byli bar- 
dzo tem zmartwieni. Okazało 
się jednak, że Nr. 44.794, na- 
byty w kolekturze Józefa Ma- 
schlera w Tarnowie (pl. Kazi- 
mierza 1), jest jeszcze szczę- 
śliwszy, gdyż padł nań miljon, 
Stąd nauka: nie polei się zra- 
żać do numerów, bo każdy ma 
jednakowe szanse, a raczej — 
kto może—powinien mieć kilka 
rozmaitych losów. 


dla poszukujących pracy 

Zgodnie z przepisami nowej 
taryfy osobowej Polskich Ko- 
lei Państwowych z dnia 1 stycz- 
nia r.b. — przyznane zostały 
specjalne ulgi kolejowe robo- 
tnikom, zatrudnionym w zareje- 


A strowanych przedsiębiorstwach 


fabrycznych, górniczych, budo- 
wlanych, handlowo-przemysło- 
wych i t. p. 

Ulgi te dotyczą również o- 
sób zarejestrowanych przez wo 
jewódzkie biura Funduszu Pra- 
cy, ekspozytury tych biur oraz 
komitety lokalne, jako bezro- 
botni pracownicy fizyczni i bez- 
robotni pracownicy umysłowi. 
Otrzymywać oni będą ulgi w 
biurach Funduszu Pracy, uda- 
jąc się w podróż celem poszu- 
kiwania pracy, objęcia znale- 
zionej pracy, albo wracając do 
miejsca stałego zamieszkania po 


z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary, 


KINO-TEATR 


w Piotrkowie 


Ślepy, ale szczęśliwy traf 


ŚCI 


EPEN AE 
Fenomenalna para tancerzy Fred Astaire, Ginger 
Rogers w największej sensacji tanecznej świata 


Wesoła Rozwódka 


Humor! Romantyzm! Tempo! Taniec! Piosenka 


A TEONA SE ES Vn TOINE 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Pocz: 
RUFOWA 


konawców była bardzo subtel- 
na i wykazała widzom, że kre- 
ujący swe role odczuli je do- 
brze i włożyli wiele pracy w 
ich wykonanie. 

Z pośród wykonawców po- 
szczególnych ról wyróżnili się 
Jan Pawlak jako Żymalski, An- 
szperger jako Wicek i Zagór- 
ski jako brat Wicka dowcipny 
Wacek. Miłe również kreacje 
stworzyli: Fiszerówna, Kasprzy= 
czakówna, Hertelówna, Pawel- 
czykówna,  Stawowczykówna, 
Stępińska, Gaszewski, Szabłow- 
ski Pawlak Henryk i Szteinert. 

Sztukę reżyserował starannie 
i z dobrym w wynikach nakła- 
dem pracy naucz. Piotr Zabo- 
rowski. 

Całość sprawiła na widzach 
zupełnie miłe wrażenie. Słp. 


O wygranej dowiedziała się 
małżonka p. Kotapki z tran- 
smisji radjowej i posłała do 
niego w chwili, gdy jako szo- 
fer, wyjeżdżał do Lwowa, P. 
Kotapka przypuszczał począt- 
kowo, że stało się jakieś nie- 
szczęście, powrócił więc spie- 
sznie wystraszony do domu. 
'Tam dowiedział się dopiero, 
że stał się nagle bogaczem. 


Ostatnia wreszcie ćwiartka 
należy do p. Kołodziejowej, zo- 
ny mechanika w Mościcach. 
Pani K. posiada w rodzinie li- 
cznych bezrobotnych, cieszy się 
więc bardzo, że dzięki 200.000 
zł. jakie otrzymała z General- 
nej Dyrekcji Loterji Państwo- 
wej, będzie mogła nietylko za- 
pewnić byt sobie, ale też i za- 
bezpieczyć przyszłość krew- 
nym. 


Szczęśliwi wybrańcy fortuny 
pozostawili narazie swe wygra- 
ne w Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego. Zaopatrzyli się też nie- 
zwłocznie w losy do l-ej klasy 
35-ej Loterji, której ciągnienie 
rozpoczyna się 20 lutego r.b. 


W myśl $ 51 Rozporządzenia Misj- 
stra Spraw Wewnętrznych z dnia 6-X11 
1935 r. o sporządzaniu i ustalaniu bud- 
żetów związków Komunalnych (Dz. U. 
w 1933 r. Nr. 11 poz. 71) Zarząd 
ki w Piotrkowie podaje do wia- 
domości publicznej, że preliminarz bud- 
żetowy na rok 1936-37 wyłożony zo- 
stał na przeciąg 1 tygodnia t j. o 
dnia 28-I do dnia 4-1l 1936 r. włącznie, 
celem przejrzenia, wnoszenia zarzutów 
i spostrzeżeń przez zainteresowanych, 

Zainteresowani w rozumieniu wyżej 
powołanego rozporządzenia są płatnicy 
danin komunalnych. 

Preliminarz przeglądać można w Wy- 
dziale Skarbowym Zarządu Miejskiego 
w godzinach urzędowych. 

Piotrków, dnia 27-1 1936 r. 
ZARZĄD MIEJSKI 
w Piotrkowie Tryb. 


[oarre asa 1 DDA SZOK ZO 
|ukończeniu zajęcia. Na podob- 
nych zasadach otrzymują ulgi 
indywidualne i zbiorowe rów- 
nież junacy udający się'do o- 
bozów pracy lub powracający 
z tych obozów. 


atek o godz, 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
KOSZ REY EFEZ SREE TTE NYCZ PTE TIEN" BAREJA 


Że sceny strzeleckiej w Bełchatowie 


w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE... 

«w okolicach Aleji 3-go Ma- 
ja i ul. Tomickiego z 
nych rur gazowni miejs J 
dobywa się gaz, który zatruwa 
powietrze. Żarząd gazowni i 
kontrolerzy powinni dołożyć sta» 
rań, ażeby naprawienie rur zo- 
ło rychło uskutecznione, 


RBGLACHĘ 
SGŁOWY| 


STOSUJE JIE DLA DO 
ROJŁYLK PRO/ZK 
DD BÓLU GLOWY 2 
ZNAKIEM TABRYCZ 


NA FALACH ETERU 
Szkło i porcelana — 
Odczyt Radjowy 
Przez szklane szyby spoglą- 
damy z okien naszego miesz- 
kania na świat. Szyby nie ob- 
chodzą nas wcale — ciekawe 
jest tylko to co się dzieje po- 
za niemi. Dzięki szklanym so- 
czewkom poznajemy bakterje 
i przenikamy niezliczone tajem- 


nice Wszechświata. Ale i wów- 
czas nie myślimy o szkole, Szkło 
i porcelana tak dziś rozpow= 
szechnione były ongiś mater- 
jałem kosztownym i rzadkim— 
dziś wielki wynalazek spow- 
szedniał. © wynalezieniu i wy- 


je szkła © nasazdamy: =r anim 
PROBACZOM we wtorek 28 b.m. 


o godz. 17-ej Dr. Jerzy Baut- 
garten w odczycie z cyklu 
„Wielkie i drobne wynalazki”. 


„Maszyny tortur* 
jeszcze w Polsce działają 


W Warszawie, a zwłaszcza 
na prowincji, jest cały szereg 
lokali publicznych, jak cukier- 
nie, kawiarnie, restauracje i t.p. 
które zamiast żywej muzyki po- 
siadają głośniki radjowe. 

Oczywiście — zwłaszcza w 
miejscowościach pozbawionych 
teatrów, koncertów,„+t. p. jato- 
śnik taki ściąga licznych o- 
lenników radjofonji, pozwala 
posłuchać śpiewu, pogadanki, 
lub świeżych wiadomości ze 
świata, Wszystko w porządku, 
gdy głośnik funkcjonuje jak na- 
leży, Lecz bieda jeśli w takiej 
kawiarence wisi na ścianie in- 
strument przestarzały, zachryp- 
ły, przykry w tonie. Wtedy słu- 
chanie radja staje się udręką i 
największy radjoamator doma- 
ga się natychmiastowego zam- 
kięcia tej „maszyny tortur”. 
Właściciel cukierni czy kawiar- 
ni dziwi się potem, iż jego 
wspaniałe radjowe urządzenie 
raczej gości odstrasza! Wielu 
wyobraża sobie, że kupno na- 
wego aparatu jest rzeczą kosz- 


d|towną i dlatego musi tolero- 


wać przestarzały sprzęt radjo- 
wy. Dobre, najlepsze, jakie wo- 
góle być mogą odbiorniki rad- 
jowe polskiej wytwórni, znanej 
powszechnie od lat dziesięciu, 
Elektrit-Radjo, zdobyły sobie 
poklask wielu bywalców cukier- 
ni i kawiarni, w którym zosta- 
ły zainstalowane. One bowiem 
nie męczą ucha, nie torturują 
słuchacza zachrypłym dźwię- 
kiem „rozbitego garnka”, to 
też wielka ofensywa odbiorni- 
ków „Elektrit* na lokale pu- 
bliczne jest zjawiskiem jaknaj- 
bardziej dodatnim i godnym 
pochwały. 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tel 


cie 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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